
j h a t a  mmm opłacona ryczałtem

gSTATH|ŁK«lS(>
GROSZT G R 0 S 2  t

Rok 01. Ł t ś k i t  p iątek  13 października 193? ■r 287
Premysf nlem'eckl pracu'e

dla przyszłej wojny
PARYŻ. ( p  A .T .) . Podpułkow  

nik M agne za.meszcza w  „Petit  
Journal“ ciekawe wiadomości do 
tyczące przygotow ań Niemiec do 
wojny  chemicznej

Niemcy —  zdaniem au to ia  —  
dysponują  obecnie potężnemi 
środkami w  tej dziedzinie, gdyż 
zarówno pod względem przemy 
słowym jak  i techniczno -  nauKo 
wym stoją wyżej niż inne kraje.

Niemcy przygotow yw ały  od- 
daw na  gazy trujące, o czem 
świadczy już choćby w ybuch fos 
genu w H am burgu przed kilku 
laty. W  celu uspokojenia zag ra ­
nicy i przerażonej ludności, rząd 
og.osi!, że cały zapas fosgenu zo 
stanie wywieziony na pełne mo­
rze i tam ulegnie zniszczeniu. O 
perac ja  ta nie była jednak kontro 
low ana ł jest  Bardzo p raw dopo­
dobne, że statki przewiozły ca­
łą  ilość w  bezpieczne miejsce np. 
na  Helgoland.

Płk. M agne nr zytacza nas tęp­
nie rewelacje „Sunduy Refferee“ 
i przystępuje  do wyliczenia n ie ­
mieckich pśrodków w ytw órczo­
ści wojskowej.

Krupp, który  m a upowaźnienii na 
wyrem niektórych gatn« tpw  broni dla 
Reicnswehry w yrabia takż# tś .<*nty  
m etrow e pociski i Wscny pancerne. 
Istnieją liczne fabryki, którym  nie wei 
no wyruóiuć broni, a  która pomfmi to  
w ytw arzają m ą tc r i ły  w gjęaM  St, to 
w  pierwszym  gdzie; fe?r na w ag o ­
nów U>.se i Hojman we W rocławiu; 
fab tyka au ' Dmobili Daimlcra w Otten 
bach  w yrabia tanki; fabryka broni 
myśliwskiej "iauzera w Oberndorf, od 
lew nia stali P e.fe  w M agdeburgu fa­
b ryka broni w Karls, uhe ; B. W. ftl - 
Ihutor w Eisenach, fabryki liczników 
gazow ych w Fuehstenwaid i trak to ­
rów  w disenach w yrabiają miotacze 
m in; zakłady przem ysłow e w  D ort­
mundzie. M agdeburgu w ytw arzają  a- 
mumeję.

Rząd niemlccKi przysf jpńi poza tern 
do odpowiedniej przebudowy sieci ko 
munikacyjne). w  tym ceiu przebudo­
wano specjalni: dworzec w rrevirze. 
Hitler przystąpi! da buaowy mostu na 
Renie,

Płk. Magne zwraca wreszcie 
uwagę, iż żaden z dotychczaso­
wych rządów niemieckich nie wy 
konywał lojalnie przepisów klau 
zuli militarnych traktatu w ersa l­
skiego!

Zbrojenia niemieckie nie są 
żadnym nowym faktem, lecz Hit

ler nadał obecnie jeszcze bar­
dziej przyśpieszony rytm tym 
przygotowaniom i to w chwili, 
gdy toczą się obrady  nad pow- 
szechnem rozbrojeniem.

Patrz  artykuł na str. 2-ej: „Eu 
ropa jest  ś lepa  na zbrojenia nie­
mieckie".

Fo rozmowach, jakie wczoraj 
rano min. Beck odbył z min. Ti- 
tulescu, został wyciany następują 
cy Komunikat:

„Obydwaj ministrowie spraw 
zagranicznych omówili podczas 
rozmowy, która trwała 2 godzi­
ny ogóiną sytuację polityczną i 
jej możliwe wpływy na interesy 
obu krajów. Ministrowie stw ier­
dzili zgodność swych poglądów

„Piąkna Zośka" -  szpieg niemiecki
Usiłowała wykraść Francuzom nowy typ karabinu maszynowego

PARYŻ (P A P ) .  — P rasa  tran 
cuska wyraża pew n? zaniepoko­
jenie z powodu wzmożonej akcji 
szpiegowskiej na rzecz Niemiec, 
której c dcm jest dokiadne prze­
niknięcie wszystkich sekretów 
nowowybudowanej lirfjf forty- 
ikacyinej na gYanicy wschodniej 

Francji. W  ostatnich dniach a r e ­
sztowano w' Lotaryngji liczitych. 
szpiegów.

ty  okolicach Boulay aresz to ­
wano fltojakiego Schoppa,, - kie­
rownika robót fonyiikacyinych, 
który w  sierpniu b. r  wydał 
Niemcom ważne dokumenty. 
Schoppa otrzymał już znaczną

sumę wzamian za swoje usługi, 
a poza tern ob.ecano mu pół mil- 
jona  franków, jeżeli wyda w rę-r 
ce niemieckie plan całości robót 
fortyfikacyjnych na granicy 
wschodniej.

W czoraj wieczorem w  okoli­
cach Saint Avold aresztowane 
Zofję Drozdt, z pocnodzenia 
Niemkę, oraz kawalerzysię fran­
cuskiego Rene Plestona. Zofja 
Drozdt, znana pod nazwiskiem 
„Pięknej Zośki“ (die schoene 
Sophie) namówiła Plestona do 
Kradzieży karabinu maszynowego 
specjalnego modelu 924 r., k tó ­
ry usiłowała przewieźć do Nie­
miec. Policja zdołafla wporę ją

uresztować. O sadzona w więzie­
niu w Sairaeguemines Zofja 
Drozdt została skonfrontowana z 
Plestonem, który początkowo wy 
pierał się, później jednak przy­
znał się do winy.

W ładze wojskowe oBAwają 
się, że kradzież karabinu maszy­
nowego nie jest pierwszym czy­
nem „Pięknej Zoski“ , która od 
dłuższego czasu przebywała w 
tych okolicach.

.Policja aresztowała wrcs/ciN 
niejakiego W ebera, któr; s.iiżyt 
za kurjera, przewożącego w i,i d u -  
mości. Prziiwiifyu ane są .ii 
aresztowania.

r o d ^ r o k u r a t o r - d e f r a u l a
przed Sądem Apelacyjny m w Toruniu

na wszystkie zbadane sp raw y i 
wyrazili zadowolenie ze szczę­
śliwych rezultatów, jakie już wy 
dała w spó łp iaca  polsko - rtmmn- 
ska  i do wydania jakich jest t  
iyołana, o iT<j chodzi o prżvsz?b.ś.. 1 
Europy W schodniej w dążeniu 
do konsolidacji pokoju.“

O godz. 5-tej min. Tituiesco 
opuścił W arszaw ę.

Panu min. Tituiesco towarzy­
szą w podróży poseł rumuński p. 
Oade/e, który jedzie do Bukaresz 
tu, oraz do granicy z ramienia M. 
S. Z. radca Baliński.

i d

TORUŃ (P A T ) —  W  dniu 4.000 guld. hol., 2150 doi. ant., o I na 3
wczorajszym przed Sądem Ape­
lacyjnym w Toruniu ro z p o c z ę ć  
się rozpraw a przeciwko b. pod ­
prokuratorowi Dembeckiemu z 
Poznania, stojącemu pod zarzu­
tem wielkich sprzeniewierzeń de 
pozytów sądowych.

Po  raz p ierw szy Dembecki sta 
nął przed Sądem Okręgowym w 
Poznaniu w 1929 r. Oskarżony 
jest  o to, że sprzeniewierzył de­
pozyty sądow e w  wysokości

Straszna śmierć 7 pasażerów samolotu
w orouse z Nowego Jorku do Chicago

NOW Y JORK (P A T ). _  Sa­
m olot, należący do towarzystwa  
lotnicżSgo, utr?ymuiącego komu 
nikację powietrzną pomiędzy No 
wym  Jorkiem A Chicago, z nie­

wyjaśnionych dotychczas przy­
czyn spadł i spłonął wpobliżu 
miejscewości Chesterton. 7-u pa 
sażerów wraz z pilotem zginęło.

19 osób żywcem pcgrzebinyc!!
TEUUCIGALPA (PA T.) (Hon 

rduras) —  W e w si Apolopi zosta  
ło żywcem pogrzebanych 19
sób pod wzgórzem , które się ob 
sunęło po huraganie i ulewnych  
deszczach.

Burze, które w ostatnich cza­
sach nawiedziły Honduras w wie 
lu miejscowościach spow odow a­
ły powdzie, w  których 
wiele osób..

zginęło

W ifiD E N , (P A T ) .  Niejaki Ma 
rjan D ąbrow ski, P olak , w skaku  
jąc w  Salzburgu do będącego  
już w  b iegu  pociągu  pośp ieszne  
m , w padł p od  fc«'* i poniósł

i i i  [ l i i i i
"•nierć na miejscu. D ąbrow sk i 
w ra z  z t rz e m a  sw y m i ko legam i 
z a m i e r a ł  z a c ią g n ąć  się do  fran  
cusk ie i  L eg ji  cudzoz iem sk ie j .

sfałszowanie dokum entów  urzę­
dowych i usunięcie akt sądo­
wych. W  wyniku pierwszej roz­
p raw y skazano go na  2 lata wię 
zienia.

W  apelacji w  1930 r. skazany 
został na 3 la ta  więzienia. Sąd 
Najwyższy uchylił ten wyrok i 
przekazał ponownie do rozpa­
trzenia Sądowi Apelacyjnemu w

Poznaniu, kióry SKazał 
lata więzienia.

W  dniu wczoraszym w Sadzu 
Apelacyjnym toruńskim pi o kur" 
tor zarządał rozszeizenia aktu 
oskarżenia, w obec czego obrona 
prosiła o odroczenie rozprawy. 
Sąd przychylił się do wniosku o- 
brony. W zględem Dembecidcgo 
sąd zastosował areszt prewcncyj 
ny.

Z Rady Ministrów
W czoraj oaoylo się pod przewodnie 

twem p. premjera Jędrzejew.cza ppjjt 
dzenie Kady Ministrów, na którem 
rozpatrzono kilka projektów rozpurzą 
dzeń Frezy aenta Rzeczypospolitej z 
mocą ustawy.

Amjls chce uregulować 
Swe długi w Ameryce

W W aszyngtonie rozpoczęty *,c ro 
kow ania am erykańsko - angielskie w 
sp ran ie  sptaty  angielskiego długu wo 
leuiiego. Uuiegat angielski w sk azać , 
że w okresie kiedy zaciągami pożycz 
ivi, w arunki gospodarcze były rożne 
od iTl.cent cli. Dług przeznaczony Ifie 
na cele gospodarcze, ale iić: /.akiip bn. 
ni; w psu ..u lżen ie  wysokiej u ry ly  
celnej przez Am erykę miieiiii.żlfwiiii 
splale długu w tow arach. Mimo wszy 
s i to  Auglja spłaca dotychczas 
Pliic. sw ojego dtugu, podczas gd.' 
i Yaneya płaci 61 proc., a italja ii 
W tych w arunkach Anglia proponu­
je skreślenie długów  przez zapłace­
nie ryczałtow ej sumy. Ęł;*; wynos 
pbecnie 401) mii), funtów, k tóre wsku 
tek dew aluacji dolara w ynoszą uzi 
200 rcilj. funtów w złocie. Te sum- 
Anglja gotowa jest zapłacić.

Pisma w skazują, że uregulowanie 
dtugu będzie możliwe ty |ko  w ówczas 
kiedy nastąpi stabilizacja dolara i 
funta, gdyż dla zapłacenia tej sum 
Anglia m usiałaby rozpisać na te sum 
w Ameryce pożyczkę- A w obecny^' 
w arunkach w czasie, kiedy dolar nie 
jest stabilizow any, rozpisanie poży­
czki jest niemożliwe.

Świadkowie podpalenia Reichstagu
zeznają przed sądem w Berlinie

BERLIN (P A T )  —  Proces o
któregopodpalenie Reichstagu, 

drugi akt rozpoczął się wczoraj 
w Berlinie stanowi główny przed 
miot zain teresow ania  w całych 
Niemczech. R ozpraw a toczy się 
w  Reichstagu w sali komisji bu­
dżetowej. Dostęp do Reichstagu 
strzeżony jest przez liczne pa tro ­
le policji, uzbrojonej w karabiny. 
U wejścia do gmachu przeprow a 
dzana jes t  ścisła kontrola wcho­
dzących.

O godz. 10 ,15 ,  w prowadzeni 
zostali na salę oskarżeni. Van der 
Lflbbe ma w ygląd zupełnie w y­
czerpany i siedzi apatycznie ze 
■'.puszczoną głową.

Fierwszy zeznaje student Floeter, 
który w krytycznym dniu pierwszy 
dostrzegł pużar Reichstagu. Swunsek 
szczegółow o opowiada, że gay prze­
chodzi! przed frontem Reichstagu na 
wysokości pierwszego piętra, zauw a­
żył osobnika, który w darłszy sie na

szybę w oknie do sali restauracyjnej. 
Frzey/odniczący kiadzie następnie 
szczególny nacisk na ustalenia, czy 
św iaazk nie zauważy} drugiego spraw 
cy podpalenia, względnie jakiegoś; cie 
nia, chociażby wpobliżu. Na w szyst­
kie te pytania świauek odpowiada 
przecząco.

Oskarżony T urgier zw raca sję du 
św iadka z zapytaniem, dlaczego znaj­
dując się w stanie wielkiego wzburzc 
nia, nie pozostał na miejscu, lecz uuał 
się spokojnie do domu. Tła to pytanie 
świadek odpowiada, że byt... głodny, 
ponieważ tego dnia nie zabrał ze so 
oą podwieczorku.

Zkolei przesłuchiwany jest policjant 
Bouwert, którego Floeter zaalarm o­
wał. $w iadek opisuje przebieg, swej 
służby w  dniu krytycznym, przyczem 
^ęznapia jego w całym szeregu punk­
tów w ykazują rozbieżność z zagnania 
mi Floetera.

Daiej zeznaje zecer Tjaler, który 
przechodził krytycznego wiec.-.lru o- 
l)Qk Reichstagu. '1 wierdzi on, ze na 
balkonie cbok wejścia, zaobserwować 
dwie postacie, z których jedu j trzyma 
ła łuczywo w  ręku. Bliższych szcze-

A  V I  U M J U l l l R O t  l ł l w ł  J  r r u a i l B f i y  ® »V  , . , l  J  * ■ „ t .

balkon z łuczywem .w ręku rozbijał S°łJW 0 ,ch p(M*ac nl*

W  czasie przesłuchiwania v»in 
der Lubbego, który, jak zwykie 
na pytania reaguje zupełnie a p a ­
tycznie, odpow iadając szeptem: 
tak, nie, lub tego nie mog^ po­
wiedzieć, napięcie na s il i  coraz 
baidziej wzrasta. Przewodniczą­
cy i obrońca Seuftcr starajłj s ię  
wpłynąć na oskaiżonego, aby 
wyraźnie oświadczył, czy w chv\ i 
li, gdy dostaw ał się do R eichsta­
gu, był z nim ktoś inny. van der 
Lubbe rzuca niezrozumiałą odpo 
wiedź:

— Nie, nie mogę tego powie­
dzieć.

Słowa te wywołują na salt wici 
kie poruszenie.

Następnie sąd zarządza .prze­
słuchanie kilku dalszych św iad­
ków, których zeznania nie wpra 
w adzają  żadnych nowych IM)>
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Europa jest ślepa
Gabinet angielski odbył dwu- I ną, gdyż chcą się do niej lepiej 

godzinne posiedzenie nad zagad- I przygotować. W prow adzenie  in- 
nieniami rozbrojeniowemi. Cho- stytucji kontroli zbrojeń w ni- 
dziło o ustalenie wytycznych dla Iczem nie będzie przeszkadzało
ministra Simona, który wyjechał 
do Genewy na posiedzenie Kon­
ferencji Rozbrojeniowej. Gabinet 
angielski nie dał żadnych ścis­
łych wskazówek min. Simonowi, 
usta lono jedynie ogólne wytycz­
ne. W ynika z nich, że żadną mia 
rą rząd angielski nie dopuści, by 
plan rozbrojeniowy zamienił się 
na plan dalszego zbrojenia. O d­
nosi się to do Niemiec, którzy 
pragną uzyskać wolność zbrojeń 
w dziedzinie lotnictwa, i innych 
gatunków’ broni, których posia­
danie jest wzbronione Traktatem 
Wersalskim.

Zainteresowanie całej prasy 
światowej skupia się na Kbnferen 
cji Rozbrojeniowej Niemcy czy­
nią wysiłki, by zmusić Francję do 
dalszych ustępstw na jej rzecz. 
W  tym celu rozpoczęły się g o ­
rączkowe narady przedstawicie­
li Niemiec z rządem angielskim i 
amerykańskim. Niemcy pragną 
pozyskać Anglię jako pośredni­
ka, jednakże opinja angielska 
jest  jednomyślna w tern, że da l­
sze ustępstwa na rzecz Niemiec 
w ydają  się niemożliwe. Charakte 
rystycznym jest przytem fakt, że 
p isma podkreślają konieczność 
dalszej współpracy z Francją w  
zagadnieniach 'rozbrojeniowych. 
W  kołach politycznych angiel­
skich tnów i się o zastosowaniu 
represji gospodarczych wobec 
Niemiec na wypadek, gdyby 
wzbraniały się przystanie do kon 
ferencji rozbrojeniowej. Państwa 
zastosowałyby wówczas wszyst­
ko, co przewiduje T rak ta t  W er­
salski.

Nie należy sic- jednak z tern li­
czyć, że Niemcy zechcą na siebie 
wziąć pełną odpowiedzialność za 
rozbicie Konferencji Rozbrojenio 
w ej, gdyż zdają sobie sprawę, ja 
kie skutki pociągnęłoby to za so­
bą. Raczej znajdą jakiś wykręt, 
który pozwoli im zaatakować. 
Francje i stanowisko innych de- 
łegacyj. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że w tej chwili 
Niemcy jeszcze wojny nie prag-

tajnym zbrojeniom niemieckim, 
czego najlepszym dowodem 7-let 
nia działalność międzyaljanckiej 
komisji w Niemczech. W  czasie, 
kiedy ta komisja działała na tere 
nie Rzeszy, tajne zbrojenia’ kwit­
ły. Tak będzie również w przysz 
łości. Że kontrola zbrojeń-jest nie 
możliwa i bez znaczenia, św iad­

czą osobiste relacje poprzedniej 
komisji z gen. Noulettem na cze­
le. Mimo, i i  raporty te są po­
wszechnie znane, wielkie mocar­
stwa z Anglją i Francją na czele 
gotowe są kosztem stworzenia 
tej komisji kontroli zbrojeń 
zmniejszyć stan liczebny swoich 
ai tnij, a przez to zwiększyć nie­
bezpieczeństwo wojny napastn i­
czej ze strony Niemiec. Ale na 
ślepotę i to świadomą niema żacl 
nej rady!

r
| Wesoły Kącik

GOLDSZTYK

Niesamowity zbrodniarz
został skazany na 12 lat za zamachy kolejowe
S ąd  ap e la c y jn y  w W a rs z a w ie  

ro z p a t ry w a ł  proces  n iezw ykłego  
zb ro d n ia rz a  „polskiego M atusz 
ki“ , k tó ry  t rz y k ro tn ie  w y k o n y ­
w ał n ieudane z a m a c h y  kolejo­
we. p ra g n ą c  doprow adzić  do ka 
ta sfro fy  pociągów.

.Jan P re w ic z  vel Drewitz. jest 
m ieszkańcem  Łodzi. D różnicy  
kolejowi na sz laku  Łódź — 
Zgierz  s tw ierdzili  zbrodnicze  
ro zk ręcan ie  szvn . D ano  znać no 
licji. O b se rw ac ie  d op row adz iły  
do uięcia w szybk im  terminie 
P re w ic z  a.

Z naleziono p rzy  nim klucz do 
w y k rę c a n ia  ś rub  i sz ty le t .  O dra  
zu p rz y z n a ł  się, sk ła d a ją c  tak 
sen sa c y jn e  w yjaśn ien ia ,  że w 
świetle  ich, m ożna mieć obaw y 
o p o czy ta lność  zam achow ca .

—  Zrobiłem to z zem sty  do 
sp o łeczeńs tw a  za brak p racy .  
O b se rw o w a łem  pociągi i p o s ta ­
nowiłem  wykole ić  n a jszy b szy .  
Raz nic udało  mi się', popróbow a 
łem więc je szcze  raz.

Z a p y ta n y  o rodzinę i p rz e sz ­

łość, zeznał, że z b raćm i i s io ­
s tram i zerw ał,  p raco w a ł  2 la ta  
w fab ry ce  K inderm ana  w Ł o ­
dzi. lecz pokłócił się z m a js t re m  

rzucił prace, później był kel­
nerem  w re s tau rac j i  o jca p rzy  
ui. W o d n e j  18. a po śm ierci je ­
go. zw inął in te res  i o t rz y m a n e  
15.0(10 z ło tych  p o ży czy ł  Jakóbo 
wi F ry szm an o w i j A leksandro  
wi W ajsow i.  W o b ec  tego. że nie 
m ógł ich odna leźć  i odeb rać  pic 
n iędzy, postanow ił w y k o n a ć  
zem stę  na całcm  spo łeczeń ­
stwie.

W  policji z a p y ty w a n o  go o 
M atuszke , na co odrzekł, że to 
był w a r  jat, a gdy  mu powiedzia 
no, że M atuszka  zos ta ł  s k a z a ­
ny na 4 lata, od rzek ł:

—- To za  m a ły  w yrok .
N iesam ow ity  zbrodn iarz ,  któ 

ry  mógł spo w o d o w ać  śm ierć  
wielu ludzi o t rz y m a ł  8 lat w ię­
zienia, k tó rą  p ro k u ra to r  uznał 
za zb y t  n iską  i apelował. S ąd  
ap e la c y jn y  p o d w y ż sz y ł  P re w i-  
czowi k a re  do 12 lat więzienia.

W  y r o d e K
znieważył Naród PJski

P ro ces  m łodego o b y w ate la  1 dal w kaw iarn i hotelu Europę] 
z iem skiego. S ta n is ła w a  L aso c  skiego, żąda jąc ,  aby  kelner po 
kiego o publiczne zn iew ażen ie  d a jący  napoje , zw ra c a ł  się di
N arodu Polskiego, był w czo ra j  
r o z p a t ry w a n y  p rzez  sąd  ape la ­
c y jn y  w W arszaw ie .

Lasocki w yw oła ł  wielki skan

S p o r t o w y  z a h l a d
Uparta amaionka

(S . F.) Poza ukochaną wód­
ką, p. Antoni Relus ma jeszcze 
jedną pasję. Nałogowo się zakła­
da.

Gdzie może, z kim może, o co 
może. Szczególnie, kiedy sobie 
oodpije.

Ostatnio założył się z przyja­
cielem, p. Zygmuntem Gwoździ­
kiem, że, stojąc na jednej nodze, 
wypije dwie butelki wódki i za­
kład przegrał. Po pierwszej bo­
wiem butelce potknął się i noga 
mu opadła.

Chcąc się „odbić", p. Antoni 
zaproponował nowy zakład. Mia­
nowicie, ie  przejdzie na czwora­
kach od Ogrodu Saskiego do Mo 
kotowa, wioząc swoją żonę „na 
tarana".

Zakład stanął. Choć było już 
dobrze po północy, podchmiele­
ni towarzysze udali się do miesz­
kania p. Relusa.

Pan R. obudzi) żonę i oświad- 
czył jej:

—  Jadźka, ubieraj się* Wy cii o 
dziem.

—  O tej porze? —  przeraził;’ 
się pani R . —  Poco?

•— Sprawa jest honorowa. Za­
łożyłem sie, że cię na czworakach 
przewiozę przez Marszałkowską. 
Tylko sie letko ubierz, żeby jak 
najmniej ważyć.

— W on pijaki! —  wszasnęła 
pani R. i po chwili obaf panowie 
jtwieJR *łę na ulicy.

OZI1Ć— Przegrałeś zakład 
mił p. Gwoździk.

—  Wolnego! jeszcze nie prze­
grałem. ślubna  żona nie chce, 
znajdę inna.

—  Zakład był, że z żoną.
—  Gadanie! Nie o stosonek ro 

dzinny sie rozchodzi, tylko o wa 
gę. Musiem kobietę poszukać, co 
by w sobie taka była, jak moja 
Jadzia.

1 panowie rozpoczęli poszuki­
wania. Znaleźli wreszcie damę 
mniej więcej odpowiednią i p.  Re- 
!us wyłuszczył jej, o co chodzi.

— Dlaczego nie? —  zgodziła 
się dama. —  Dla towarzystwa 
wszystko mogę. Ale 5 złotych za 
fatygę —. zgóry.

P. Relus zapłacił, następnie sta 
nął na czworakach. W ynaję ta  ,.a 
m azonka" ulokowała się na jego 
plecach i jazda sie rozpoczęła.

Ale po paru krokach pana R. 
nagle zamgliło. Tak  niespodzie­
wanie. że powalał całe -pantofle 
"rdącei na nim .'damie.

— Na takiej świni, nie bodę ie 
ehać —: wrzasnęła dama i zesko­
czyła ? ..rumaka".

Ponieważ nie chciała dalej je­
chać, ani też zwrócić pieniędzy.'- 
wynikła, aw antura , w rezultacie 
której policjant spisał protokół o 
zakłócenie spokoju publicznego.

Zakładu nie rozstrzygnięto. Na 
razie obai panowie zapłacą po 20  
7?otveh grzywny.

do
niego po niemiecku.
' — W y  polsKie świnie! — wo 
fał na cafe ga rd ło .  —  Bede bił 
po m ordzie , jeżeli nie będzie­
cie m ów ić  po niemiecku.

T ak ie  bezczelne zachow anie  
się L asock iego  w y w o ła ło  obu­
rzenie  publiczności i z a ż ą d an o  
aby  a w a n tu rn ik a  w yrzucono  z 
kaw iarn i.

W ó w c z a s  s iedzący  p rzy  sasie 
dnim stoliku, p ro k u ra to r  G r a ­
bowski w ezw ał polic jantów  i ka 
zał gościa  a re sz to w ać .

Lasocki c iskał sie jeszcze, wy 
k rzy k iw a l  pod a d re sem  z a rz ą ­
d za jącego , jak  śmie w ołać  po­
licję na  gości, a w kom isar iac ie  
s to czy ł  is tną  w alkę  z p o s te ru n ­
kow ym i, o b ry w a ją c  jednem u z 
ni cli rękaw .

Z n a laz łszy  sie zaś  na ławic 
o sk a rżo n y ch ,  u t rz y m y w a ł ,  żc 
był ogrom nie  p ijany  i nie parnie 
ta nic, co fię działo , poza tern. 
że zos ta ł  w  ko m isa r iac ie  obalo­
ny na ziemie i cz te rech  połicjan 
tów  zakuło  go w k a jd a n y .  Tego  
dnia pił od sam eg o  ran a  u z n a ­
jo m y ch  i w paru  re s tau rac jach .

S ad  jednak  nie dał .w iary ty m  
słowom, uznając ,  żc L asocki tłu 
m aczy  się w y k rę tn ie ,  bo t rzeba  

i. mieć kom pletuje  z a m ro czo n a  
głowę, a In’ w y p o w iad ać  s łow a 
o b raża jące  uczucia  i godność  
N arodu Polskiego.

Lasocki o trzym a?  kar..- I ro ­
ku więzienia. W obronie  jego w y  
stępow ali  adw okac i  Niedzielski 
i Ja rosz ,  k tó rzy  sprow adzili  
św iadków , na dow ód, że L aso c ­
ki .istotnie był p i jany  p o rz ą d ­
nie, a rodzina  jego, w y w o d z ą c a  
sie z z iem iaństw a . znana  jest z 
patriotycznej tra d y cji

Chcecie wiedzieć, kto to jest 
Goldsztyk? Posłuchajcie.

Znanemu w W arszaw ie  bankie 
rowi i bogaczowi w chwili, kie­
dy był bardzo zajęty, pokojów­
ka zameldowała interesanta.

—  Jakiś pan Goldsztyk, ko­
niecznie chce się z panem wi­
dzieć.

—  Nikogo teraz nie przyjmuję 
—  oświadczył bankier. —  O d­
praw go.

—  Ale on twierdzi, że musi się 
z panem zobaczyć. Mówi, że chce 
panu dać zarobić pół miliona zlo 
tych.

Bankier ożywił się.
—  Pół miljona? Zarobić^ ., Pó 

proś go.
Interesant wszedł.
—  Goldsztyk jestem —  przed­

stawił się. —  Mam dla pana świe 
tny interes.

—  Słucham
—  Dowiedziałem się, że pan 

ma córkę na wydaniu i że pan jej 
przeznaczył milion złotych w po­
sagu. Otóż ja się z nią ożenię za 
połowę. Pan może łatwo drugie 
pół miljona zarobić. Zły interes? 
Co?

Po minucie Goldsztyk pchnię­
ty ręką lokaja spadał ze scho­
dów.

Już wiecie, kto to jest Gold­
sztyk?

*
Goldsztyk jednak chce się oże 

nić. Poszedł więc do swata. Swat 
zna dobrze Goldsztyka.

—  Mam dobrą partję  —  mówi. 
- -  Bardzo elegancki cło*. Pah 
się musisz tam przyzwoicie za­
chować. Przedewszystkiem trze­
ba jeść wolno i nie obżerać się. 
Po drugie nie wolno jeść palcami 
tylko widelcem.

—  Nie bój się pan, wszystko 
będzie w porządku.

—  Na wszelki wypadek, jeżeli' 
pan siu zapomnisz, to pana kop­
nę pod stołem.

—  Dobrze —  zgodził się Gold 
sztyk.

Poszli. Na początku kolacji 
Goldsztyk zachowywał się, jak 
prawdziwy lew salonów. Are pc 
kwadransie, nie mogąc sobie .dąć 
rady z widelcem, wziął w rękę ka 
wał gęsiny i zaczął ją łakomie 
obgryzać.

Swat kopnął go pod stołem, 
Goldsztyk odsunął się r jadł- da­
lej. ‘ :

Swat kopnął go jeszcze raz. 
Goldsztyk schował nogi pod krze 
sło i żarł, aż firn się uszy trzęsły.

Kandydatka na żonę i jej rqT 
dzice byli wyraźnie zgorszeni. 
Zrozpaczony swat, nie mogąc już 
Goldsztyka dosięgnąć nogą, zła­
pał go za rękę.

—  Panie G., przepraszam pa­
na na chwilę.

Goldsztyk, nie wypuszczając 
z ręki gęsiny, wstał i odszedł ze 
swatem nabok.

— Co pan chce?
—  lak stg pan zachowuiesz,

Sprawi o zabójstwo 
Centnerszwera

przet* Sądem Najwyższym
Sąd N a jw y ższy  rozpatryw ał 

w czoraj spraw ę o zam ordow a­
nie .bankiera C entnerszw era. 
Pł-oces ten p rzeszed ł już do trze 
d ej instancji i ze w zględu  na du 
żą zagadkę krym inalną, znów  
budzi sensacje.

O skarżeni o  napad i zabój­
stw o bankiera, bracia Konstan­
ty i M ieczysław  P y stk c , kolega  
ich S tań czyk  oraz Agata P e ­
ciak, zostali w sądzie okręgo­
w ym  uniewinnieni, ponieważ 
sąd uznał, że pierwotne p rzyz­
nanie się  w  urzędzie śledczym  
było  w ym uszone bi in- W sz y ­
stkich zwolniono, z więzienia, a 
w ów czas M iecz. P y stk a  gazieś  
zaw ieruszył sie i p ozosta ł nie- 
odszukany. ,

W  sądzie a p e la c y jn y m  obroń 
cy o sk a rż o n y c h  ani jednetri sło 
wem  nie odezw ali  się, licząc zgó 
ry  na w y g ra n ie  procesu . S r o ­
dze jednak  zawiedli, się, g d y ż  
sąd  obalił poprzedn i w y ro k  i 
sk a z a ł  P y s tk e  na 15 lat, a S tań  
c z y k a  na 10 lat. Dopiero w ted y  
ob ro ń cy  przemówili...  ze zdziwię 
nia, m a ją c  na zaw sze  nauczkę, 
że o b ro ń cy  nie w olno bagate lizo  
w ać  sp ra w y ,  choćby  w y g lad a ła  
n a  w y s ra n ą .

W c z o ra j  adw okac i  Hofmokl- 
O s t ro w sc y  musieli d ługo  w a l ­
czyć  o sk aso w an ie  p rzez  Sąd  
N a jw y ż sz y  w yroku .  .

Skazanie
szantażystów. prasowych

W -p r o c e s ie  trójki sza n ta ży ­
stów , podających się fa łszyw ie  
za redaktorów  pism w arszaw ­
skich, zeznaw ał jeszcze  w czo ­
raj, oszukany dyrektor hotelu  
„K rynica",'do którego zg łasza ł 
się K atuszew ski, podający się  
za Jankow skiego, proponując 
sprostow anie n ieprzychylnych  
w zm ianek prasow ych o rewizji 
w hotelu. D w a razy przychodził 
i dwa razy  te n ieprzychylne no 
tatki b y ły  publikowane. W ziął 
■60 zło tych , lecz żadnego spro­
stow ania nie um ieścił.
’ Sąd grodzki skazał Z ygm unta  
Ka-tuszewskiego na 10 m iesięcy  
w ięzienia,: a Kazim ierza Jakubo 
w icza na 6- G iełczyński został 
Uniewinniony.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nasty­
ka. 7.2C P ły ty . 7.35 Dziennik poranny.
7.40 P ły ty  7.52 Chwitka gospodar­
s tw a domowego. 11.30 P rzegląd  p ra ­
sy. 11.45 Komunikaty. 11.50 W iadom o 
ści bieżące. 1.57 Sygnał czasu. ,12.05 
O rk iestry  harm onistów  i g itarzystów . 
12.30 Dziennik południowy. 12.35 
1-szy puranek szkolny. 14.00 Koniuni 
katy. 15.30 W iadom ości gospodarcze.
15.40 T ransm isja z K rakowa. 16.40 Od 
czyt. 16.55 T ransm isja z W ilna. 17.50 
„Nowiny rolnicze”. 18.00 Odczyt. 
18.20 Słuchow isko p. t. „M ost”. 19.05 
Rozm aitości. 19.25 O dczyt aktualny. 
19.45’ Dziennik w ieczorny. 2C.00 Kon 
ce r t  21.00 „Skrzynka pocztow a tech 
niczna”. 21.15 W iadom ości sportow e. 
22.10 M uzyka taneczna. 23.00 W iado 
mości m eteor. 23.05 Muzyka tanecz­
na.

„MOST" SZANIAWSKIEGO — 
SŁUCHOWISKO RADJOWE

Dziś o godz. ,18.20 nada W arszaw a 
niezw ykle in teresu jącą  radjofonizację 
fascynującej sztuki Szaniaw skiego 
„M ost" k tó ra  cieszy ła  sie ogrom nem 
powodzeniem w  ubiegłym  sezonie te ­
atralnym . Role główne k reu ją : Z. Lin 
dorfówna, H. Żeliska, W ojciech B ry- 
clzinski, Józef W ęgrzyn i inni.

psiakrew! Żresz pan, jak świnią. 
W eź pan choćiaż te gęś na wide 
lec.

Goldsztyk wzruszył ramiona­
mi.

:—  Nie zawracaj mi pan gło­
w y!; Poco ja  się m am krępować? 
Mnie się ta panna w cale nie po­
doba!



SPOWIEDŹ WEKNEJDZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE
Zaczęliśm y układać plan, jak wszystko zrobić, 

żeby niczego alę nie domyślili.
—  Musisz udawać, że mnie wcale nie in^sz, ie  by­

łam posłuszna, ze zgodziłam się ciebie przyjąć jako go­
ścia... —  mówiłam.

—  Tymczasem sprowadzę policję 1 tych łajdaków 
w pakujem y ao więzienia, za to, że tak znęcali się nad 
tobą!

— Ty pójdziesz, a ja tu zostanę!... —  przelękłam
się.

—  Na krótko tylko!... Pobiegnę, żeby byc jak naj­
prędzej zoowrotem! Będę czekał na ciebie na ulicy! Jak 
tylko policja wejdzie, przyjdę po ciebie! I zabiorę clę 
1 już nigdy się nie rozstaniemy Najpierw', jeszcze dziś 
pojedziemy do naszego Jureczka, żeby był razem 
z nami!

—  Pojedziemy do naszego Jureczka!
Przytuliłam się znow do Jerzego. Nie, nie chciałam

go puścić nawet na te kilka minut, jakbym się bała, że 
przez te parę minut mogę go znów utracić i nie odna­
leźć już nigdy!

Jerzy szedł już do drzwł i .wracał kilka razy, 
mnie ieszcze pocałować, jeszcze raz przytulić do siebie. 
! on me mósrł rozstać się ze mną, tak, jak ja z nimi...

—  Idź iuż, kochany, idź!.. Nie chce tu hvć dłużej 
ani omdziny! Tu iest strasznie! Boję się tu zostać! W ra ­
caj tvłko jak nr.nrędzej!

W vszedł iakby n ird y  nic.
R 'zm aw iał ies^HBn \" njfcednokoiu 7 '".tonikow- 

ską. S łj hn <Jrzwi bvły niedomknięU'.
—- Zadowolony szanowny p a n ’ ... To świe­

ża kobieta! Pierwszy raz wogólc. . Mężatka, która ućie- 
kła od męża pi i aka i awanturnika!...  T a f e j  pi ■■kncj ko- 
liety nie znajdzie pan nigdzie! Nawet w najlepszych 
okalach zagranicą!...

—  Tak... Tak... —  mamrotał Jerży.
—  Dziękuje! D ziękuię1 —  mówiła Jad««J;owska. 

W idocznie dał jej znów p.cniędzy. —  Niechże oan o 
nas nie zapominał.. Mam tylko trzy kobiety, ale to per­
ły!.. Tola jest może trochę jeszcze dzika... Ale pan ro­
zumie! Pierwszy raz!... A może pan zostanie trochę 
dłużej?...

—• Ni®. Rano idę do pracy...
Trzasnęły drzwd. Poszedł.

Jadomkowska szybko przydreptała do pokoju
Spojrzała na mnie:

—  Nie zdejmowałaś sukienki?
Pokręciłam głową. Bałam «ię odezwać, iebj po 

głosie nie poznała, ie  jestem uradowana. Odwróciłam 
się te i do ściany, żeby nie widziała inojej twarzy.

—  No, widzisz I Przekonałaś ełfl...
2aczęła wygadywać takie świństwa, że feh nawet 

powtórzyć nie chcę! Tak mi wychwalała „zajęcie**.
—  już cl nawet daruję to warjactwo! Co Cię właś­

ciwie napadło, nie wiem! Ale chyba już nie będziesz ta­
ka zwarjowana? a  słuchaj-no, czy ten gość nie zosta­
wił czegoś dla ciebie?

—  Nie wiem.
—  Trzeba się było, głupia, upominać! Mów’ się 

w  takich wypadkach, ie  ja w szystko zabieram, a dla 
ciebie trzeba dać oddzielnie!... W tedy gość zostawi 
zawsze kilka złotych!... M ożesz się rozebrać i Iść spać. 
Możesz tu spać. W eż tylko sobie z kuchni poduszkę 
i kofdrę!... Ja jię  też już położę... Sprawuj słę tak, jak 
z tym gościem , a będziesz miała pieniędzy dosyć 1... Ja 
ci krzywdy nie zrobię, jak ty chciałaś mnie ziooićf... 
Ze mną łagodnością można wszystko, nie pazurami!...

Plotła jeszcze chyba z kwadrans coraz wspomi­
nając, jaic to ja chciałam ją udusić i przekonywała mnie, 
że nie ma do mnie złości 1 wszystko mł daruje, byłem 
..pracowała" porządnie, a mam warunki, żeby dobrze 
zarabiać

Słuchałam tego, nie odwracając się, ani nie odzy-
•-łając.

Uważała, że widocznie sic wstydzę.
—  Nie masz czego się odwracać!... Myślisz, że in­

ne kobiety to święte. Takie same są w szystkie, tylko je­
dne kosztują drożej, inne taniej! Jedne mieszkają same, 
albo nawet z ml 'żem, inne po Darę osób pod opieka, jak 
u mnie. Ale to w szystko jedno!

po m a w ia ła  tych słów, kiedy do pokoju w szedł pan 
józio, przeciągając się.

—  No, jak tam? Poszedł sobie? Zadowolony? Du- 
żoś pani wyciągnęła forsy?

—  Mówiłam przecież, ie  dał sto złotych.
—  No, to dla mnie z tego 50... Ten zarobek to tyl­

ko dzięki mnie!...
—  Zaraz 50 złotych?! -
—  A coś se pani myślała? Że ja tu marnuję całą 

noc za darmo?... Już teraz nie pójdę do siebie, bo mi 
się nie chce nad ranem wracać. Pomyślą, że byłem

gdzi< na jakiej robocie, choć trra* nigdzie na robotę 
nie chodzę— Tu alg % Tob, 6u południa i pój­
dę tobie.

Drgnęłam.
—  Och, żeby Jerzy przyszedł jak najpreozej! —  

modliłam się w duchu.
—  Nłtch-no panł Jacromiroweki sobłw Idzit spać... 

My tu zostaniem.
—  Już Idę!... Tylko w eźcie sobie poduszkę i koł­

drą z kuchni.
— Dobra, donra! W eźmiemy!.. Niech pani przy­

niesie.
Jadomkowska poszła
—  No, jak cł poszło z pierwszym gościem ? Ob?
Zaczął się dopytywać tak, że nawet nie wiedzia­

łam, co mam powiedzieć.
—- Nie bądź taka lelija!.. Ja nie łubie takich'. ..
Siadł na krześle 1 zaczął się rozbierać. Ja nie poru­

szałam się z kanapy.
—  Czego się w ylegujesz’  W stań, pościel łóżko! 

Pani fadornkowska niesie pościel! —  krzyknął na fnfiib.
u ło s  tego pana Józia działał na mnie, jaic bat. Ba-* 

tam się. Jak go słyszałam, skór? n? mnie cierpła. Pod­
niosłam się. Zaczęłam niby słać. Robiłam wszystko po­
woli 1 modliłam słę w duchu o prędkie przyjście Jerzego 
z policją.

—  Czy ten komlsarjat daleko? —  pytałam się sie­
bie w  m |ś(i. —  Czy Jerzy trafić nie może, czy nie chcą 
go usłuchać?... Czy mam w o?śc w  rapy tego łobuza, 
zanim Jerzy zdaźy przyjść!... I Jerzy wejdzie 1 zastanie 
mnie razem z nim!

Nasłuchiwałam, czy nłe usłyszę jakich kroków na 
schodach, jakich głosów  za drzwiami,

Nic! Cicho!
—  Skończ-że iaz, do cholery, słać to łóżko! —  

wrzasnął pan Józio —  rozbieraj się!
—  Może ja., odpocznę oddzielnie —  zdobyłam s lf  

na odwagę.
-—Odpoczynek to frajer! Odpoczniesz sobie!
—  Mnie ieszcze wszystko boli!

_ **“ Żeby ci się lepiej pamiętało! A jak się prześpiffl, 
to juJ mnie nigdy nie zapomnisz!

Roześmiał się, a raczej zarżał juk kort.
_—  Czv mam ci pomóc w  rozbieraniu' — podniósł 

się i złapał swoją wieiką łapą za sukienkę aż Zatrzesz­
czała.

D alszy ciąg nastąp!.

5K A N B I O N A
62) Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarujące} kresowianki

Po Chwili wszakże i w  serc u Jerzego musiała 
w ystąpić z brzegów fala żalu, bonagle zawołał:

—  A, zresztą, niech i tak będzie! Powiem pani 
wszystko. Tax jest, Helenko, kocham panią pierwszą, 
prawdziwą, przeogromną miłością. Ubóstwiam  pa­
nią, uwielbiam, ale raczej dałbym się posiekać na sztu­
ki, niż wyznałbym to pani. Dlatego właśnie unikałem 
pani, dlatego uciekałem od chwili, gdy pani oddała się 
na wieki innemu. O, nigdy pani nie zdoła sobie w y­
obrazić rozpaczy, jaka mnie ogarnęła na wieść o mał­
żeństw ie pani! Byłem bliski obłędu z bezmiaru bólu. 
Przecież ja uczyłem się, kształciłem, pracowałem dnia­
mi 1 nocami, z zaparciem się siebie, porzucając rodzi­
ców, korzystając z ich ciężko zapracowanego grosza, 
domagając się go —  tylko poio, aby stać się pani rów­
nym, aby mieć prawo ośw iadczyć się o rękę pani. My­
ślałem- że co nie wolno młynarczykowi, chłopskiemu 
synow i, wolno będzie panu doktorowi, może nawet —  
profesorowi Przecież to było jedynym celem moich 
studjów, mojei karjery1 W iedziałem, że nawet uzysku­
jąc tytuły naukowe, nie zdobędę tytułu hrabiowskiego 
i majątku, ale wydawało mi się, żc jakoś uda mi się po- 
konać te przeszkody. Byłem przekonany, że pani 
oprze się narzuconemu małżeństwu. Teraz już koniec. 
Po wszystkiem . Przepadło. Szukam w  pracy pociechy  
1 zapomnienia. Czy je znajdę? To się okaże...

—  Jurku!... —  jęknęła Helenka.
—  Czem mogę służyć hrabinie? —  zapytał oschle 

Jerzy.
—  Proszę znaleźć w sobie siły... spełnienia moiei 

prośby... J J
—  Niestety, nie znajdę ich... To ponad moje siły.
—  Ale ja nie żądam od pana miłości. Niech pan 

o niej zapomni. Ograniczmy iię do naszej dawnej 
przyjaźnij do wzajemnej serdeczności, jaką żywiliśmy 
dla siebie przez tyle !at. Błagam pana o kią Niech  
mi paa jej nie odmawia^,

—  Ależ pani ma męża... Któżby się odważył?...
—  Każdy prawdziwy mężczyzna 1 Niech par. pa­

mięta, że raz już pan przez swoje tchórzostwo się unle- 
szczęśliwił. Czyżby pan byl tchórzem nieuleczalnym?.,

—  O, proszę pani, ja już i tak daję dowód wielkiej 
odwagi, że jeszcze... nie palnąłem sobie w  łeb... Ale 
któż się ośmieli choćby nawet tylko przyjaźnić się 
z mężatką?...

—  Pan! —  zawołała Hela z przekonaniem.
Spojrzała mu w oczy z całą siłą, jakby chciała go

zaczarować swoim  wzrokiem. Nie mógł się oprzeć tej 
sile, która promieniowała nań, budząc W sercu i umyśle 
nowe, ukryte siły.

Rzekł więc po chwili:
—  Ha... skoro pani tak nalega!...
—  A w ięc? —  zapytała Helenka z radosną niecier­

pliwością.
—  Spróbuję...
W tej samej chwili drzwi, nieco już uchylone, 

otworzyły się. Nie zauważyli oboje, że od paru chwil 
stał pod drzwiami Kazimierz...

W szedł dc pokoju i przyjaźnie wyciągnął rękę do 
Jerzego, mówiąc:

—  O, jakaż przemiła niespodzianka! Dlaczegóż 
pan doktór tyle czasu zaniedbywał swych najserdecz­
niejszych przyjaciół? Już chciałem do pana dzwonić...

Mówił to z radosną serdecznością. Z czego był 
taki uradowany? To cnyba jasne: dopiero co wracał 
od Soni, która wskazała mu drogę do Lusi.

Dodał:
—• Hela bardzo narzekała ostanio na parrsl ą obo­

jętność. Spodziewam się, żeście się pogodzili?
Jerzy teraz dopiero ochłonął z pierw szego wraże­

nia. Rzekł:
—  Hrabina czuła się niezdrowi ł poprosiła, abyrtl

przyszedł,
Tłumaczy! się potem, U prac* naukowe jjjfc z i ­

mują czaru., ii nie może nawet na krok wyruszyć z do­
mu. Stara się o stanowisko naukowe, a o to teraz bar­
dzo trudno. A chce za wszelką cenę...

Stopniowo się rozgadał 1 teraz z ust jego płynął 
potok waftkićh słów. Bo ł jemu zrobiło się raźniej «a  
duszy, już choćby na samą myśl, że będzie mógł teraz 
jednak od czasu do czasu widywać się z Helenką.

—  Doktorze najdroższy -— rzekł Kotwicz, —  zo­
stanie pan chyb? u nas na kolacji? Bardzo pana pro­
simy Oooje, nieprawdaż, Helenko?

Jerzy w pierwszej chwili wybełkotał:
—  Ależ...
Ujrzawszy wszakże błagalne spojrzenie Heienkł, 

zmiękł.
Rzekła:
—  Chyba nie zawstydzi pan nas odmową?

I ja tax myślę —  dodał Kazimierz. —  Ucieszy 
pan tem niezmiernie... profesora Boneckiego, bo i on 
będzie... W ciąż się o pana wypytuje...

Jerzy skinął na znak, że przyjmuje zaproszenie.
Po d iw ili hrabina Helena wpisała do sw ego pa­

miętnika dwa krótkie zdania:
„Wrócił nareszcie. Jestem bardzo szczęśliwa."

Po kolacji Kazimierz zasiadł do szachów  z profe­
sorem Boneckim. Miał wszakże głow ę zajętą czem fa­
nem, w ięc grał, jak fuszer

M yślał o tem, jak trafić do Lusi. Podejść do niej 
w Bristolu przy kasie —  nie wypadało mu. Jakżeby to  
wyglądało, że taki magnat i to w niespełna rok po sło­
nie zaleca się do kasjerki! Tem bardziej, że wcale nie 
rnlał pew ności, czy będzie życzliw ie przyjęty. M ofl 
przypuszczać, i t  raczej nic...

D alszy c ią g  a n t y *
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Tragedja żołnierza, który stracił pamitf Wstrząsający dramat zrujnowanego budowniczego
(m .) Pierwszy akt wstrząsa­

jącego dramatu, poniżej ópisane- 
go, rozpoczął się w r. 1918. Nie
mai w  ostatnim miesiącu przed 
zakończeniem krwawej rzezi świa  
towej, na froncie zachodnim, na 
granicach Francji rozegrała się 
bitwa, w  której śmierć znalazło 

tysiące żołnierzy niemieckich i 
francuskich.

Gdy zapadła noc, a huk armat 
ustał, na pobojowisko udali się 
sanitarjusze z obu stron w  poszu 
kiwaniu rannych ł zabitych. Nie­
mieccy sanitarjusze natknęli się 
na rozkopany dół w  którym leża 
ło kilkunastu zabitych żołnierzy.

Zwłoki wydobyto ułożono na 
wozie i odwieziono na pobliski 
cmentarz, gdzie miały być pocho 
wane w  wspólnym groble.

Gdy przystąpiono do pogrze­
bowych czynności, jeden z graba 
rzy usłyszał jęk, wydobywający  
się z ust... trupa.

Zrazu sądził, iż ulega halucy ­
nacji; ale po chwili sprawa cał­
kowicie wyjaśniła się. Istotnie o- 
kazało się, że jeden z „trupów  
daje słabe oznaki życia.

O czywiście natychmiast poś­
pieszono z pomocą i tego jeszcze 
dnia „trupa" odesłano do szpita 
la. Gdy ranny odzyskał przytom 
ność, poczęto się dopytywać o 
jego nazwisko, ale, niestety, oka 
zało się, że żołnierz stracił pa­
mięć.

Bełkotał tylko jakieś niezrozu 
miałe słowa w  języku francus­
kim. W mundurze żołnierza nie 
znaleziono żadnych dokumen­
tów, któreby umożliwiły ustale­
nie jego tożsamości.

Przezwano go woPec tego Iks 
1 po pewnym czasie drogą zamia 
ny, nieznany żołnierz został od­
transportowany do Francji.

W ojskowe władze francuskie 
znalazły się w. niemałym kłopo­
cie. W szelkie sposoby, mające u- 
możliwić Iksowi odtworzenie ob 
razów przeszłości, spełzły na ni- 
czem.

W tym stanie rzeczy nie pozo­
stało nic innego jak umieścić Iksa 
w szpitalu. Tak też uczyniono.

Wkrótce potem rozesłano w  
setkach egzemplarzy fotografję 
nieszczęsnego żołnierza do ga­
zet.. Odzew był dość wyraźny,

Do szpitala, w którym przeby­
wał Iks, zgłosiło się 500 osób, a- 
le żadna z nich nie rozpoznała w  
nim sw ego krewnego, brata, sy­
na, czy męża. Iks wyglądał stra­
sznie. Zupełnie siwy, z nieprzeli 
czonemi zmarszczkami na twa­
rzy, wyglądał na starca, a prze­
cież liczył nie więcej jak 40 lat!

Upływał rok za rokiem a w ży 
ciu Iksa nic się nie zmieniło.

Przed rokiem francuskie mini­
sterstwo spraw wojskowych 
znów rozesłało fotografie Iksa do 
gazet.

Tym razem skutek był lepszy. 
Do szpitala zgłosił się jegomość, 
który oświadczył, 2e razem w  je 
dnym pułku, odbywał służbę z 
Iksem.

Jegomość stanowczo twierdził, 
Że Iks jest synem chłopa M ange- 
ał. Pod wskazany adres wysłano

zawiadomienie i jut w 2 dni póź 
niej przyjechał Mangeal w towa 
rzystwie żony, dzieci i krewnych.

Gdy towarzystwo ujrzało Iksa 
jednogłośnie krzyknęło: „Ależ to 
nie on!‘‘. 1 na tem narazie skori 
czyło się. Dopiero po kilkunastu 
dniach towarzysz wojny Iksa 
zwrócił się do m inisterstwa z 
prośbą, by zezwolono mu na wy 
jazd z Iksem do rodzinnej wsi. 
Zezwolenie nadeszło.

Zaledwie Iks znalazł się we

wsi, zmienił się nie do poznania. 
Począł mówić i drżącą ręką wska
zywał na miejsce zabaw dziecię 
cych, szkołę i t. p. A gdy wpro­
wadzono do chałupy Mangeala, 
padł na ziemię i całując próg, wo  
łał: „Tu, tu urodziłem się"...

Wrażenie było niesłychane.
Stary Mangeal dopiero wtedy po 
znał sw ego syna. W  ten sposób 
zakończyła się 15-letnia, tragicz 
na tułaczka nieszczęśliw ego Iksa.

(miecz.) Przed kHku dniami
przybył do Francji Hiszpan, 57 
letni Joseph Servilla, z zawodu 
budowniczy. Zrazu Hiszpanowi 
powodziło się znakomicie, miał 
wiele pracy i nic nie wskazyw a­
ło zbliżającej się tragedji. Ale 
fortuna kołem się  toczy.

Po jednym, nieudanym intere­
sie nastąpiły nowe, niemniej fatal 
ne i w rezultacie Sevilli groziła 
ruina. W tej sytuacji Sevilla nie 
stracił jednak rezonu. Rozpaczli-

i i  dtelti i UHM lilii* mleka
Tyle skonsumował 132-letni starzec

(m.) Najstarszym mężczyzną 
w F.uropie jest wieśniak, 132-let 
ni Jussuf Kosara, zamieszkały w 
jednym z miasteczek francuskich.

jussuf urodził się w 1801 r. w 
nocy. Bezpośrednio po przyjściu 
na świat noworodek znalazł się 
w niebezpieczeństwie, gdyż w y­
buchł pożar. Zdawało się, iż 
Jussuf zostanie w płonącym do­
mu, albowiem zapomniano o nim 
Jednakże w  ostatniej chwili, gdy 
już dom walił się w gruzy, przy­
pomniano sobie o dziecku i dzię 
ki niezwykłej odwadze jednego 
z gapiów — Jussuf został ura to­
wany.

Jussuf doskonale pamięta swe 
lata dziecięce. Na okres ten przy 
padła epopea napoleońska. W 
1812 r., gdy Napoleon ruszył na 
wyprawę do Rosji, Jussuf liczył 
już 11 lat, to też nic dziwnego, 
że choć działo się to przed 121 
laty, pamięta świetnie entuzjazm

wszystkich, kreśli nawet wzru­
szające sceny z odmarszu wojsk.

Jussuf zaliczał się do ludzi o 
zrównoważonym charakterze, nie 
pił, nie palik Nie latał również 
za... spódniczkami. Żywił się nie 
mai wyłącznie mlekiem i C hle ­
bem.

Obliczono, że w ciągu swego 
długiego życia, Jussuf skonsumo 
wał 15.000 litrów mleka i 14.000 
bochenków Chleba razowego!!

W  ostatnich latach, gdy nad­
szedł okres starości, Jussuf wy­
pijał dużo mniej mleka i skonsu­
mował znacznie mniej Chleba. 
W ystarczyło mu dziennie litr 
mleka i dwa kawałki Chleba. Mi­
mo bardzo skromnego trybu ży­
cia, Jussuf czuje się świetnie i 
absolutnie nie ma zamiaru opuś­
cić ten padół i przenieść się w 
zaświaty."

W  czasie pewnej rozmowy 
Jussuf zapowiadał nawet, że

przeżyje wielu młodzieniaszków. 
Jussuf ma córkę, którą również 
wychowywał „na  mleku i chle- 
bie‘‘.

1 rzecz dziwna! Córka abso­
lutnie nie odczuwała potrzeby 
konsumowania mięsa i napojów. 
System w ychowawczy Jussufa 
dał nadspodziewane rezultaty, 
czego najlepszym dowodem, że 
córka jego żyje w  doskonaleni 
zdrowiu i liczy 98 lat. W iekowa 
dama załatwia codziennie wszy­
stkie gospodarskie spraw y 
rzadko kiedy korzysta z pomocy 
trzecich osób.

Spokojne życie staruszków 
stało się ostatnio głośne i nawet 
zainteresował się niem rząd! Jak 
się dowiadujemy, rząd postano 
wił zwolnić Jussufa od wszelkich 
podatków!

Oczywiście decyzja ta w yw o­
łała olbrzymią sensację i miesz­
kańcy miasteczka urządzili Jus-

50.000 „niedokończonych małżeńs
(m .) W ojna światowa w yw o­

łała nietylko przewrót gospodar 
czy. Zmieniło się również życie 
ludzi. I rzecz charakterystyczna: 
zwiększyła się w nieprawdopo­
dobny sposób ilość samobójstw, 
przyczem statystyka wykazywa­
ła, że w  tragicznej tej liście 
prym dzierżą niewiasty.

Sprawą tą zainteresował się 
świat uczonych, którzy w  rezul­
tacie doszli do przekonania, że 
przyczyną samobójstw kobiet 
jest w  dalszym ciągu —  zawie­
dziona miłość.

M o lo -R a t
chroni futra i wszelką garde­

robą  od m o l i .
tąd ać w  sKlad«ch apts 
csnycb ł nurdlaridach.

Szczególne wrażenie wywołała  
statystyka, przeprowadzona w  
roku ubiegłym w Chicago. Okaza 
ło się, że na 100 samobójców —  
80 stanowią kobiety!

I tym razem, w  czasie badań 
ustalono, że bezpośrednią przy­
czyną, która skłoniła kobiety do 
zamachu samobójczego, była —  
zawiedziona miłość.

Drugą niemniej ważną spra­
wą, która zaprząta umysły psy­
chologów jest ostatnio niepraw­
dopodobna ilość „niedokończo­
nych" małżeństw. Dzieje się to 
wtedy, gdy niemal na dzień przed 
zawarciem ślubnego związku, na 
rzeczeni rozchodzą się.

Statystyka w Anglji wykazu­
je. że w roku bieżącym nie dosz­
ło do skutku 50 tysięcy mał­
żeństw! W-związku z powyższem  
jedna z gazet londyńskich prze-

W ł o s y  1 s k ó r ę  g ł o w y  pie­
lęgnuje się zapobiegawczo przeciw iu- 
pieżowi i wypadaniu wtosów najko­
rzystniej Dra Lustra Shampoonem, po­
nieważ odpow iada "wszelkim wymogom 
li gjeny i estetyki oraz dostosowany 
jest odrębnie do jasnych i ciemnych 
wtosów. Rumiankowy Shampoon Dr.; 
Lustra pojaś.iia oiond wiosy.

prowadziła ankietę wśród zainte 
resowanych. Odpowiedzi były 
liczne i b. interesujące.

I tak: „Rozeszliśmy się. b o ś ­
my się nie rozumieli", „Charak­
tery nasze nie zgadzały się", 
, Woleliśmy teraz rozejść się, niż 
później, gdy rozwód uzyskać jest 
trudniej".

Zdaniem uczonych przyczyną 
rozwodów wielu małżeństw jest 
brak  odpowiedzialności ze stro­
ny mężczyzn. Pan taki potrafi flir 
tować w  ciągu dłuższego czasu z 
panną i zda się, że na pewno efek 
tern tego będzie małżeństwo, gdy 
oto w ostatniej chwili „bohater"  
wycofuje się. Tłumaczy się, że 
był to niewinny flirt i t. d.

Oczywiście stanowisko uczo­
nych nie wpłynie na zmniejsze­
nie ilości „niedokończonych mał 
żeństw".

wio począł uukać pomocnej ręki
Znalazł. Przyjaciel budowni­

czego, również Hiszpan, Jean 
Longeras, widząc, ie  sytuacja 
Sevilli jest okropna pożyczył mu 
400.000 franków.

Seviłl? przystąpił do realizacji 
nowych planów, żywiąc nadzieję, 
że uda się wybrnąć z tarapatów.

Los okazał się dlań niełaska- 
wy. Posiadane pieniądze topnia­
ły z dnia na dzień i Sevilla zna­
lazł się znów w rozpaczliwej sy­
tuacji. W tyin czasie Longeras 
zażądał regulowania procentów 
łub zwrotu pożyczonej sumy.

Sevilla stale zwlekał, przytze- 
kając, że gdy tylko konjunktura 
się poprawi nie omieszka zwró­
cić całkowitej sumy.

I znów upłynęło pół roku. Nie 
mogąc wydostać pieniędzy Lou- 
geras poćai swego dłużnika uu 
sądu i, uzyskawszy wyrok, po ­
czął egzekwować należność.

Na początku zabierał co naj- 
1 kosztowniejsze meble i obrazy z 
prywatnej willi Sevil1i, a wkoń- 
cu usunął go z domu!

Nie pomogły rozpaczliwe pro­
śby sm aganego przez los budo­
wniczego. Sevilla pozostał Irez 
dachu nad głową. Po 2-cli d n i a c h  
zamieszkał w szopie, gdzie za­
zwyczaj, przechowywał swe 
przyrządy. Ale i tu znalazi go nie 
ubłagany wierzyciel.

Zjawili się egzekutorzy, ale 
nic nie mogli „za jąć" , gdyż w 
szopie było tylko 1 krzesło i stół 
o 3 nogach! W obec tego Longe- 
ras powtórnie zwrócił się o po­
moc do sądu.

Tym razem na mocy wyroku, 
Sewilla winien był w ciągu 28 
dni opuścić granice Francji. Se- 
villa dotąd nie opuszczał szopy, 
żywiąc się byle czem.

Wreszcie spakow ał swe nędz­
ne łachy i opuścił szopę. Idąc u- 
licą poczuł głód. W szedł do po­
bliskie] kawiarni. G dy popijał ka 
wę-, nagle zauważył w p o bb iu  
Longersa, g rającego w  karty i w 
Seyilli obudziła się żądza zem­
sty. .

Nie panując nad wzburzonymi 
nerwami, dobył rewolweru i trzy 
krotnie strzelił. Longeras trafiony 
w  skroń i oko skonał na miejscu. 
Po dokonaniu zbrodni, Sevilla 
zbiegł do swej szopy i tu zaba­
rykadow ał się. Przybyli żandar­
mi i rozpoczęło się regularne o- 
blężenie.

W  dw a  dni później, patrolu- 
jący  żandarmi zauważyli kłęby 
dymu, unoszącego się nad szo­
pą. .Po chwili skonstatowano, że 
szopa stoi w  płomienieh. Sytu­
acja była kłopotliwa, gdy w tem 
zauważono, że Sevilla usiłuje wv 
dostać się z płonącej szopy i 
zbiec.

Wówczas aresztowano go.

p  m

Marzenia senne w roli kompozytor
W  mieście Subotica (Jugosła­

wia) budzi ogromną sensacię hi 
stor ja pani Projin, młodej w d o ­
wy, która  poddała się niedaw­
no lekkiej operacji gardła

W nocy śniła jej się melodia 
pieśni, którą rano po obudzeniu, 
się mogła zaśpiewać, lecz w  cią­
gu dnia wyszła jej z pamięci. I 
tak co noc senne marzenia przy­
nosiły jej coraz to inne, nowe 
inefodje.

Pewnego dnia usłyszał śpiew 
§>attł Projin znajomy jej muzyk

Zaintrygowany,  pyta ją, czyje 
to są kompozycję. Pani Projin 
opowiada  mu całą historję. Wów 
czas muzyk zaczai przychodzić- 
codzień zraua do „kong ozvtor- 
,ki" i zapisywał  przy jej śpiewie 
sneiydje pieśni.

W’ ten sposób zanotował zgó- 
rą setkę utworów, z pośród któ­
rych „Ave Maria" zyskało ogrom 
ny rozgłos, zostało wydane przez 
nakładcę w  Zagrzebiu i wprowa 
dzooe do programu koncertów.

(m .) Zmarły niedawno „sir 
Bazyl Zacharoff" był n iew ątp li­
wie najbardziej interesującym ty 
pem w śród  międzynarodowej a- 
rystokracji,. . pieniężnej. O s ta t ­
nie lata swego burzliwego, peł­
nego przygód życia Zacharoff — 
jeden z najbogatszych ludzi na 
świrem — spędzi! w swej willi 

: na Riyierze, uchodzącej  za naj- 
i bardziej luksusową.

I Niespodziewana śmierć tego
magnata - wywołała ogólne in-

 ̂ teresowanio i noc?: to hliś : 
j dać przeszłość tajemniczego 1 <o- 
! gneza.

Jak wiadomo-, przed fcUV'- Hty 
Zacharo!- wstąpił w związek mał 

, żeński. Potomstwa nie miał. Do 
i ostatniej chwili nie było wiado- 
I mejn, do jakiej narodowości Za­

charoff należy. Jedni robili zeń 
Ormianina, drudzy —  Greka.

Faktycznie jednak Zacharoff 
był Rosjaninem i zwał się Manel 
Zacharoff. Dokumentami udowad 
nia to... syn Zacharoffa, który 
przybył przed kilku dniami do 
Paryża.

Oto co opowiada Hyman Za­
charoff, syn zmark go miljarde- 
ra: Bazyli Zacharoff w r. 1870 
zaślubił Rosjankę Karolińska, a 
owocem ich pożycia był jedyny 
syn.

Po 10-ciu latach małżeństwo 
rozeszło się. Hyman liczył w ów ­
czas 7 lat. W  kilka lat później 
matka jego ponownie w stąp iła  w 
związki małżeńskie.

Niejednokrotnie małv Hyman 
pisywał listy do sw ego ojca, ale, 
niestety, nigdy nie otrzymywał

p o  m -
odpowiedzi, choć listy na pewno 
dochodziły pod właściwy adres.

Po wielu latach Hyman, już ja 
ko dorosły młodzieniec szukał po 
rozumienia r ojcem. Nigdy jednak 
nie udało mu się ustalić miejsca 
jego pobytu. I oto teraz, gdy juź 
liczy 60 lat dowiaduje się o śmier 
ci ojca.

Z opow iadań leciwego syna 
wynika, że ostatnio rozmawiał t  
ojcem telefonicznie, ustalono na 
w et miejsce spotkania, ale, nie­
stety, Zacharoff - senior na spot 
kanie nie przyszedł

Hymon Zacharoff, który już od 
kilkudziesięciu lat walczy o uzna 
nie go za prawego syna Bazyle 
go, ma obecnie ogromne szans# 
i jeśli nic nie stanie bł przeszkor 
dzie zostanie jedynym sp ad k o ­

biercą olbrzymiej fortu**.
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Na Dalekim Wschódzie

zbiera się znów
Sytuacja polityczna na Blis­

kim W schodzie uległa znowu dai 
szem u zaostrzeniu. Stosunki so­
wiecko - japońskie są bardzo na­
pięte wskutek wojennych działań 
Japonji w Cninacn. Sow iety zo­
stały zagrożone w swojej pozycji 
na W schodzie wskutek ofensyw ­
nej polityki Japonji. Powstrzymy  
w ały się jednak od wszelkich  
działań, ograniczając się do wy­
syłania not, protestów,, i t. p. Ja- 
ponja, bagatelizując Ligę Naro- 
rów, usadowiła się na dobre w 
Chinach, opanowując całkowicie 
Mańdżurje.

Dopóki interesy Sow ietów  nie 
zostały bezpośrednio naruszone, 
Rosja trzymała się zdalekaĘ ale 
Japonja idąc po swojej linji, mu­
siała narazić się Rosji. Objektem 
sooru jest kolej wsciiodnio-m an- 
dżurska, zbudowana kiedyś przez 
Rosję. Na podstawie dwóuh ukła 
dów  międzynarodowych, kolej po 
siada m ieszaną dyrekcję i zarząd 
chińsko -  sowiecki. Kolej stanowi 
nadal własność rządu sow ieckie­
go-

Ostatnio wskutek ciągłych szy  
kan obywateli sow ieckich, człon­
ków zarządu i dyrekcji kolei 
wschodnio -  mandżurskiej, rząd 
sow iecki postanow ił sprzedać ko 
lej, prżyc7em cena jest oczyw i­
ście znacznie, niższa, aniżeli fak­
tyczna wartość objektu. Rukowa- 
nia iedflak napotykały na c ią g łe 1 
trudności i już w  toku ich cena 
została dwukrotnie obniżona.

Niezależnie od rokowań w  
Mandżurji znowu władze zaczęły  
stosow ać represje w o d p c  obyw a­
teli sowieckich. W ym ieniano kil­
kakrotnie noty, wreszcie Sow iety  
w ystosow ały  coś w  rodzaju ulti­
matum.

W reszcie wczoraj pękła bom­
ba.

Rząd sowiecki ogłosił doku­
menty, z których wynika, że z 
polecenia rządu japońskiego, 
Mandżurja jest w  rzeczyw istości 
jedynie częścią Japonu, a nie nie- 
podłegłem  państwem , co stw ier­
dziła również komisja Ligi Naro­
dów, Dla w yw alczenia niższej ce 
ny, czy też zmuszenia Sow ietów  
Bo ustępstw  stosowano represje 
Wobec obywateli sowieckich w  
Mandżurji.

W spom niane dokumenty obej­
mują raporty, w ysyłane do japoń 
skiego ministra spraw zagranicz­
nych. Rząd j‘aportski pośpieszył 
natychm iast z oficjalnym komuni 
katem, że ogłoszone dokumenty 
są falsyfikatami.

Faktem jest, że krok Sow ietów  
Oznacza poważne zaostrzenie 
między oboma państwami.

P o  og łoszen iu  ty c h  dokum en  
tó w  p rz e z  S o w ie ty  i z a n rz e cz e -

niu ze s t ro n y  Jap o n j i  rozpoczę  
la sie na teren ie  M andżuri i  n o ­
w a  s e r ja  a re sz to w a ń  obyw ate li  
sow ieckich  o ra z  sow ieck ich  u- 
rz ęd n ik ó w  kolei. J e s t  to  n ie jako  
odpow iedź  na rew elac je  sow iec 
kie.

Konsul sow ieck i  w  C harb in ie  
w y s to s o w a ł  w  imieniu sw o jego  
rz ą d u  o s t r y  p ro te s t ,  ale jak i 
sku tek  on odniesie nie t ru d n o
przewjclzieć: zos tanie  o d r z u c o ­
ny. lub zb ag a te l i zo w an y  podob ­
nie. jak poprzednie .

Dalszy  rozwó.i w v p n d k ó w  na 
W s c h o d z ie  za l eży  w dużej  mie

rze od s ta n o w isk a  A m eryki.  S ta  
n y  Z jednoczone  są podobnie, jak 
S ow ie ty ,  za in te re so w an e ,  aby  
w p ły w y  Japon ji  zby tn io  się nią 
zw ięk sza ły .  D o ty c h c z a s  jednak  
A m e ry k a  i S o w ie ty  nie u t r z y ­
m u ją  ze  sobą s to su n k ó w  dyp lo ­
m a ty c z n y c h .  O sta tn io  czyn ione  
są  w  ty m  k ie ru n k u  usiłow ania . 
Z chw ilą  k iedy  A m ery k a  uzna 
S ow ie ty ,  pozyc ja  Japon ji  na 
W sch o d z ie  d o z n ą  zn acznego  o- 
siahienia.

W  obliczu takich w y p a d k ó w  
może rów nież  do jść  do p a c y f i­
kacji s tosunków .

Fałszywy rzecznik medycyny tyoetahskie

w

(Ós)  Jeden z najbardziej ruch 
liwych i „zasłużonych** na  poiu 
nielegalnego lecznictwa jest  rze 
cznik „medycyny tybetańskiej**, 
niejaki M. P.

Ojciec jego był w  W arszawie 
drzeworytnikiem i tu urodził się 
syn, który w  czasach swojej mło 
dości nie zdradzał przyszłej wiel 
kości.

W  latach dziecinnych ojciec za
brał go ze sobą do Petersburga, 
gdzie p. P. spęilzii pierwsze la­
ta swej młodości. Z tego okresu 
zresztą mało o nim wiadomo.

W ypływ a on dopiero w  latach 
pi-zedwojennych jako właściciel 

sklepiku spożywczego w Peters-

O  S  C I
Sensacyjny reportaż odsłaniający zbrodniczą dz ie lno ść  handlarzy carKotyKam-i

HURTOWNICY I DETALIŚC1
K ontak t  m iędzy  w ładcam i 

„białej trucizny** a deta lis tanii 
u t r z y m y w a n y  je s t  p rzez  olbrzy­
mie rzesze  ag en tów , ro z s ia ­
nych  po c a ły m  świecie.

Z rozum ia łe  zupełnie, że  ag en t  
t r a n s p o r tu ją c y  „ to w a r 1' n a ra ż a  
się, g d y ż  w każde j  chwili m oże 
w p a ść  w  ręce  policji. T o  też nic 
dz iw nego, że ag e n t  za rab ia  do 
skona le  i n ie raz  z a  p rzew ó z  tran  
sp o r tu  k o ka iny ,  o t rz y m u je  od 
5000 do 15.000 do la rów !

O bok w ielkich  d o s taw có w  n ar  
k o ty k ó w  zn a jd u je  się m a sa  drob 
nych  deta lis tów . W ie lu  z po ­
śró d  nich, d o rob iw szy  się m a  
ją tk ó w  na hand lu  n a rk o ty k a m i ,  
porzuc iło  ten  „fach**, s ta ją c  się 
ludźmi uczonym :.

Jed n o cześn ie  s ta ra l i  sie o unie 
szkodliw ienie  n ied aw n y ch  towa 
rz y s z y  p rz e z  d enuncjac je .  Dzię 
ki tem u  uda ło  się zdemasKOwać 
wielu  osobników . O k aza ło  się 
w te d y ,  że na u s łu g ach  p rz e m y t  
n ików. pozostaw ali . . .  g e n e ra ło ­
wie. o ficerow ie, w y ż s i  u rz ę d n i­
cy  policyjni,  w ie lcy  p rzem y s łó w  
cy, w łaśc ic ie le  hoteli i k aw ia rń  
i t. d.

GENjALNE KOMBINACJE 
PRZEMYTNIKÓW

C ią g ła  w a lk a  z policją zm u ­
s z a  d o s ta w c ó w  n a rk o ty k ó w  do 
w y n a jd y w a n ia  no w y ch  po m y -  
sów, m a ją c y c h  zm ylić  czu jność  
w ładz .

P o d  ty m  w zględem  sen sac ję  
w y w o ła ł  n a s tę p u ją c y  fak t:  b y ­
ło to w  r. 1930. P rz e m y tn ic y  za  
mówili w  pew ne j fa b ry ce  w ie ­
deńskie j 1300 „sedesów*1 (misek 
k lo ze to w y ch ) .  B y ły  one tak  
św ietnie  s p re p a ro w a n e ,  że drze  
wo, o k a la ją c e  miski w ypełn ione 
byiy...  k oka iną !

Każdy może się wzbogacić
kto zakupi l o a  I - e i  K l a s y

28 Partstw. Loterii Klasowej w największej i najszczęśliw szej, 
znane: w całej Polsce K olekturze
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albow głów na w ygrana rynosi

l . u r t O  ó o o  Z ł o t y c h
a w szczęśliw ym  w ypadku naw et

S ^ o o o . o o o  Z ł o t y c h
„Nadzieja" znana je * 'w  całym kraju  jak o  ko lek tura  ciesząca 

sią przysłowiowem  w prost s z c z ę śc ie m !

M i l t o n ,  p a d ł  w  „ N A D Z I E I * *
n • lo s  Nr. 129.512,

Jeśli więc chcesz  zostać m iljonerem , sp iesz i kup natychm iast 
szczęśliw y los z K ojektury „N adzieja", gdzie popyt je s t  s ta le  
naiw iększy. W ubiegłej L o terji byliśmy już na kilka dni przed 

ciągnieniem  w vsprzedani, w skazany je r t  za tem  pośpiech.

C i ą g n i e n i e  j u ż  1 9  b *  x n . !
Cc." t V . • .W j hił i. 1t].— , jiUiJ.. ku ii, . l j—, rąy — —

Nowa Kolektura w W a r m ie -n o w e  szczęście dla grrsczy?

Los zrządz ił ,  że t r a n s p o r t  ten 
sk ie ro w a n y  do A leksand ri i  
w zbudził pode jrzen ie  w ład z  cel 
nych. „ S e d e s y '1 p o d d an o  sz c z e ­
g ó ło w y m  oględzinom  i w ó w czas  
p rz e k o n a n o  się o s łusznośc i  po 
dejrzeń.

W  innych  w y p a d k a c h  p rz e ­
m y tn ic y  posługiwali się w iedzą  
chem iczną . 1 tak  celem  przew ie  
zienia t r a n s p o r tu  ko k a in y  czy  
he ro iny  używ ano.. .  laku. k re ­
mów do golen ia  i t. d.

P e w n e g o  dnia z a t r z y m a n o
tra n sp o r t ,  n a d a n y  jako ta śm a  
filmowa. Na p o szczegó lnych  
s k rz y n k a c h  w idn ia ły  n ap isy :
„Nie o tw ie rać !  Nie d o ty k a ć 1 
Grozi pożarem !* ' M im o to urzed  
nicy celni sk rz y n ie  o tw o rzy l i  i 
znaleźli 300 kg. heroiny.

N iem ało  h a ła su  w y w o ła ła
s p ra w a  p rz y c h w y c e n ia  p rzez  
francusk ich  u rzęd n ik ó w  ce lnych  
t ranspo r tu . . .  z eg a rk ó w !  W e w ­
n ą trz  z e g a rk ó w  znalez iono  m o r  
finę! J a k  u s ta lono  zeg a rk i  b y ły  
jedyn ie  w ty m  celu w y k o n y w a  
nc.

P r z e m y tn ic y  dz ia ła ją  jak  m o 
gą. U ż y w a ją  do p rz e m y tu  spe- 
c ja ln jrch  ku frów  z podw ójnem i 
dnami... kw ia tów  pudełek  z  pu 
d rem , pap ie rosów , bom bonie­
rek  i t . -d .

W  ś ro d k o w e j  i pfd. Am eryce, 
gdzie  kon tro la  n ad  bagażam i 
je s t  dość  bezw zg lędna, p rz e m y t  
n icy  zd o b y w a ją  się na  iście w y  
ra f inow ane  sposoby .

N a p rz y k ła d :  by  dostać  sie z 
„towarem '*  do B uenos  Aires, 
a g e n t  w y s ia d a  w M ontev ideo  i 
jedzie  do m ałego  m ia s teczk a  
Sa lto .

N a w n ro s t  Salto , na d r ugim

b rzeg u  rzeki U ru g w a j ,  zna jdu je  
się m ias teczk o  C o n co rd ia ,  nale 
żące  do A rg e n ty n y .  W  n o c y  m a  
ła, c h y b o c ą c  łó d eczk a  p rzew ozi 
„towar** i w s z y s tk o  je s t  w  p o ­
rządku .  O d  wielu la t  t r w a  n a  
ty m  odcinku p rz e m y t  i dop ie ro  
o s ta tn io  uda ło  sie w p a ść  n a  t ro p  
p rzem y tn ik ó w

D oroczne  m a n e w ry  am ery­
kańsk ie j  f lo ty  w o jenne j  stano­
w ią... św ię to  dla przem y tn ik ó w . 
W ś ró d  załogi z n a jd u ją  się agen  
ci p rz e m y tn ik ó w  i oni to prze­
w o ż ą  n a rk o ty k i .

Ale i tu dzialainość jest  skom  
p likow ana. K ana ł  panamuki, na 
te ren ie  k tó reg o  o d b y w a ją  się 
m a n e w ry ,  p o zo s ta je  upó kontro  
lą a m e ry k a ń sk ic h  celn ików.

O czyw iśc ie ,  że p r z e m y t  p rze  
wozi się nie d o  C hris tobaiu ,  
gdzie czu w ają  u rzędn icy ,  ale 
do L im onu, w  stan ie  C o s ta  R i- 
ca.

T u  p rz e m y tn ic y  o p u szcza ją  
o k rę t  i m o to ró w k am i d o je ż d ż a ­
ją  do m ałe j  w y sep k i  B o casd e  
de T oro ,  na leżące j  już  d o  P a n a  
m y. S tą d  p rz e m y tn ic y  już  sw o  
bodnie ro z s y ła ją  sw ą  „b ia łą  tru  
c iznę“ .

W ia d o m e r r  jest,  że  w ie lu  k a ­
p itanów  okrętów’ w r a z  z  z a ło g ą
mi p o zo s ta ją  n a  u s łu g ach  m ię ­
d z y n a ro d o w e j  sza jk i  d o s ta w ­
ców n a rk o ty k ó w .

T a k  o to  w  św ietle  faktów* 
p rz e d s ta w ia  się p o tw o rn a  dz ia ­
ła lność zbrodn icze j  sza jk i,  p rz y  
no sz ą c a  zgubę  ludzkości. C z y  
zna jdz ie  się k a r z ą c a  dłoń, k tó ­
ra  po tra f i  unieszkodliw ić  ty ch  
n a jn iebezp ieczn ie jszych  zb ro d ­
nia rży  20-go w iek u ?  (m.g. )

W poćz cmnych grotach Madagaskaru
ekspedycja od&ryJa nieznane zwierzęta

Francuska ekspedycja  nauko­
wa, która wróciła w tych dniach 
^  M adagaskaru , przywiozła wńe- 
le egzemplarzy nieznanych do­
tąd okazów zwierzęcych. Cieka­
we i różnorodne okazy znalezio­
no w  podziemnych, napełnio­
nych wodą morską, grotach, kto 
rych duża ilość znajduje się na 
południowym brzegu wyspy.

W  grotach tych żyją ryby, po­
zbawione zupełnie organów  
wzroku. Kierują one swemi ru­
chami przy pomocy falowania 
wody, które wyczuwają niezwy­
kle subtelnie i na dużą odległość. 
W ystarczy, jeżeli mała rybka 
przepłynie w odległości 10 mtr. 
od niej, by ta momentalnie w y­
czuła obecność rybki i rzuciła się 
n i  zdobycz. Członkowie ekspedy

  ___________________________ ♦  ' t’l| wycorzw
i ślepych ryb

:li
bez

tę właściwość i 
wysiłku z ło w i- |L iu .

li większą ilość okazów. Poru­
szali oni parę razy wiosłem w 
wodzie, co przyciągało zc wszy­
stkich stron dużą ich ilość.

Nowością dla nauki hyfo od­
krycie roślin morskich, żywią­
cych się robaczkam i, dotychczas 
znane b yiy tylko „muchołapki**, 
żyjące na powierzchni ziemi. Pod 
wodne rośliny świecą w  ciemno­
ściach, przyciągając w ten spo­
sób miljardy drobnych zwierzą­
tek; zapom ocą lepkiego soku za­
trzymują one zdobycz i zjadają
fe-
" 'N i*furę .  r*hV. zamieszkujące 
te potiriemn;: .groty posiadają  or­
gan święcący w gardle, W ysta r-  
czy., by ,'rilu imzyły pysk, a drob- 
".•i ’ t d o b s a m a  wpłynie,  przy-

k-gmcla zdr&dzieckiem 4wiat-

burgu. Dopiero po kilku latach p. 
P. reklamuje się w Petersburgu 
jako prawnik, nikomu jednak nie 
jest wiadorrrem, gdzie i jakie stu 
dja pravmicze odbywał

Okres rewolucyjny przebywa 
w Rosji w  cichości, aż wreszcie 
zjuwia się w W arszaw ie  w latach 
1921 —  1922. Jest to okres wyma 
rzony d!a wszelkiego rodzaju 
„pomysłowych** ludzi i tę knnjim 
kturę wykorzystuje p. P., aby ja 
k o ś 'się urządzić.

Nie mogąc znaleźć innego z a ­
jęcia, postanaw ia  zostać medy­
kiem. Opow iada wszystkim, iż 
jest:: uczniem słynnego lekarza tyfl 
betańskiego Piotra  Badmąjeii a, 
dziś nieżyjącego’,! który leczył 
sw ego czasu ces.aiską rodzinę 
metodą tybetańską. Dlatego- też 
obrał sobie ten system leczenia i 
posiada w tym kierunku ogrom ­
ne wiadom ości.

M edycyna tybetańska  stała się 
w . \Varszawie łatwem żerowis 
kiern dla pragnących ła twego za 
robku naiwni a łaknący p o p ra ­
wy zdrowia nieszczęśliwi chorzy 
lgną jak muchy do tajemnych 
praktyk i w  ten sposób znachoi 
w krótKim czasie zaczyna dora­
biać się znaczniejszych pienię­
dzy.

O czyw iście nie obywa się bez 
przykrości natury urzędowej. '

W ładze bezpieczeństw a, do 
których dochoazi szereg skarg 
na rego „medyka**, zaczynają się 
interesować jego działalnością i 
wkrótce musi on płacić szereg  
większych i mniejszych grzy­
wien.

W skutek tego p. P. uznaje, że 
praktykowanie w ten sposób nie 
kalkuluje się i zmienia front —  
oficjalnie riie występuje już jako 
medyk praktykujący a rejestruje 
swą działalność jako znawca 
ziół, urządza u siebie skład i za 
tym parawanem uprawia swoją 
działalność.

Rzecz prosta, działalność ta w 
pewnych wypadkach kończy się 
smutnie.

Foszkodowani na zdrowiu pac 
jenći „pana doktora** zwracają 
się do sądu, czegó rezultatem by 
wają przykre procesy.

P, P. nie zaniedbuje również 
środków reklamowych, wygia-. 
sza odczyty, na których inteli­
gentniejsza publiczność zaśmie­
w a się do rozpuku W ydaje  bro­
szury i ulotki, zbiera podżiękowa 
nia i listy pochwalne dla swego 
system u leczenia, ogłaszając je-, 
co!pew ien czas w prasie wraz. ze 
svroją fotograf ją.

Największą jego bolączką jest 
walka z konkurentem w osobie 
jednego z lekarzy, który również 
leczy metodą tybetańską bratan 
kihrr wyżej 'wspom nianego Pio­
tra Badm ajeffa.

;W  tej dziedzinie p P. szaleje, 
Opublikowuje specjalne broszu­
ry o konkiręnćie, rozkleja i nim 
plakaty na ścianach domów, ró­
wnież ze swoją'fótogrąija i. stara 
się zgnębić p r z e c i w n i k a ^ szy st- 
kijemi sposobami:-’ w £

W tajemniczeni,itn 'oglfby'ó tern 
niejedno powiedzieć, -ale- zajęło­
by to dużo czasu-

Z punktu widzenia społeczne­
go p. P. jest typem niewątpliwie 
szkodliwym , całkowita bowiem 
ignorancja w  kwestjaćh medycz 
nych nieobliczalne może przy­
nieść szkody jego n a iw n y m 'pac­
jentom.

Czy*ajjrie
„Wesołe Wiadomości*
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Dyżur aptek w Krakowie
A pteka pod Złotą Głową Rynek Gł. 

13. A p tek a  pod Trzem a Koronami Re­
to ryka 1. A p teka  C zternastka  Lubicz 7. 
A p teka  S tradom  6 .  A pteka  im. K r ó l o ­
wej Jadw igi K arm elicka 9.

A p teka  pod O patrznością Brodziń­
skiego 1.

Ze sportu
P r o te s t

W. K. S .  Śmigły wniósł do 
P. Z. P. N. protest telegraficz­
nie w sprawie unieważnienia 
przez W . G. i D. zawodów o 
o wejście do ligi Naprzód— Śmi­
gły. Do protestu tego przyłą­
cza się cały okręg wileński, za­
grażając, że w razie odrzucenia 
protestu okręg wileński wycofu­
je się z P. Z. P. N. Czekamy 
co z tego wyniknie.

W yjazd reprezentacji p iłk a r­
sk ie j K rakewa

Jak się dowiadujemy Krakow­
ski O kręgow y Związek Piłki 
Nożnej, zakontraktował już spot­
kania piłkarskie z następującemi 
reprezentacjam i:

17 grudnia br. Reprezentacja 
Krakowa z Reprezentacją Bel­
gii. 24 grudnia z Repr. Emigra­
cji. 31 grudnia z Repr. miasta 
Saint - Gtienne. Najciekawsze 
spotkanie prawdopodobnie bę­
dzie z Emigracja, którzy będą 
starali się za wszelką cenę p o­
twierdzić swe zwycięstwo jakie 
odnieśli nad drużyną krakow­
skiej W isły. Wyjazd naszej re­
prezentacji nastąpi prawdopo­
dobnie w dniu 14 grudnia br.

Egzam ina sęd ziów  boksei skieh
W ubiegły wtorek cdbył się 

egzamin na sędziów bokserskich, 
w obecności delegata Polskiego  
Związku Bokserskiego p. Koczu- 
ra i delegatów krakowskiego O 
Z. B. pp. Moskala i Kupfera. 
Do egzaminu stanęło zaledwie 
4-ch kandydatów: Greschler i 
Hirschberg z Makkabi, Szostak  
z W isły i Turner z Waweln

Wynik egzaminów jest nie­
znany, gdyż kandydatów po 
egzaminie zatwierdza Wydział 
Spraw Sędziowskich P. Z. B.

Nowe rekordy Polski 
zatw ierd zon e

Polski Związek Lekkoatletycz­
ny na ostatnlem posiedzeniu  
zatwierdził następujące rekordy 
Polski: 60 m. pan 7.4 sek. S. 
W alasiewiczówna, 100 m. pan 
11.8 i 800 m. pań 2:18.4 rów­
nież S. W alasiewiczówna, dysk  
pań 43.08 J. Wajsówna, oszczep  
pań 37.03 Smętkówna, trójbój 
pań 190 pkt. Sikorzanka, pię­
ciobój panów 3953765 pkt. Luck- 
haus, 400 m. panów 49.2 Bie- 
niakowski, sztafeta olimpijska 
(8. 4. 2. 1.) 3:25.4 w składzie 
Lesicki, Marciniec, Feliński, Rad­
wański (reprezentacja).

Z niesienie zaw ieszen ia
W obec wpłacenia przez P. 

O . Z. L. A . większej części za­
leg łości finansowej względem  
P. Z. L. A . Zarząd PZLA. na 
ostatniem posiedzeniu zniósł za­
wieszenie zarządu Pozn.O Z L A . 
O zawieszeniu tego  związku 
sw ego czasu pisaliśmy.

W ielk i p r o c e s  w ojskow y^
W sferach wojskowych jest z 

wielkiem zainteresowaniem ocze­
kiwany olbrzymi proces o na­
dużycia na szkodę skarbu pań­
stwa w Przemyślu. Proces ten 
rozpocznie się dnia 16 bra.

Na ław ie oskarżonych zasią­
dą por. Gromadka i tow. Roz­
prawa potrwa około 6 tygodni. 
Akta sprawy zawarte są w kil­
ku wielkich skrzyniach i ważą 
ponad pięćset kilogramów.

K R O N I K A  K R A K O W A
Dookoła mordu przy ul. Pańskiej

F ord an ser  M a lin  m ordercą z ul. P a ń sk iej
Jak się dowiadujemy energi­

czne śledztwo w Spiawie ohy­
dnego mordu dokonanego przy 
u!. Pańskiej w Krakowie prowa­
dzi dalej z ramienia władz poli­
cyjnych naczelnik urzędu śled­
czego podkomisarz Pollak oraz  
z ramienia władz sądowych s ę ­
dzia śledczy dr. Zacharski.

Dochodzenia policyjne ustaliły 
że sprawcą tego morderstwa jest 
25-letni Jan Malisz, fotograf z 
Krakowa. Tajemniczą nauczyciel­

ką, przy której współudziale 
Malisz dokonał zbrodni jest je­
go towarzyszka Mar ja z W ęgrzy­
nów Kockowa Maliszowa, liczą­
ca 26 lat. Malisz posiadał w 
Krakowie dwa mieszkania. Jed­
no przy ul. św. Tomasza 33, 
gdzie mieszkał u rodziców swej 
towarzyszki, drugie na Nowej 
O lszy przy ul. Orkana 1. 24.

Malisz był urzędnikiem Kasy 
Chorych. Źnsny był tez jako

fordanser. Zdołano stwierdzić, 
że charakter pisma na przeka­
zie, nadanym z Podgórza, a ma­
jącym ściągnąć ś. p. listonosza 
Przebindę w pułapkę — zgadza 
się z charakterym pisma Mali- 
sza. Obecnie policja rozesłała 
za Maliszem i jego towarzysz­
ką listy  gończe.

Ze względu na rozmiary po­
pełnionej zbrodni, czeka oh yd ­
nego mordercę kara śmierci.

Proces o zajścia w Łapanowie
Wczoraj w trzecim dniu roz­

prawy o zajścia łapanowskie przed 
sądem w Krakowie odbywało 
się w dalszym ciągu prznsłecha- 

świadków.nin

Przewodniczący odczytuje li­
stę przybyłych świadków, prze­
ważnie funkcjonarjuszy P. P., po-

czem przesłuchano świadka c st. 
posterunkowngo jancentego Ma- 
lity z Bochni, który wbrem ze­
znaniom w śledztwie nie po­
twierdza jakoby poiicja została 
zaatakowana z tyłu kamieniami. 
Następnie zeznaje, że jakiś o- 
sobnilc w czarnem ubraniu za­
czął podburzać tłum przez co

policja została zmuszona do 
użycia broni.

Jutro dalszy ciąg procesu.

Rozprawie przew. wicepr. dr. 
Krupiński, wot. s. o. dr. Pilar­
ski 1 Solecki, osk. prok. dr. 
Szypuła, bronią aw. dr. Wahren- 
haupt i Wusatowski.

Zamach samobójczy posterunkowego
Wczoraj nad ranem usiłował 

popełnić samobójstwo strzela­
jąc z rewolweru w okolicę serca 
posterunkowy z 1. komisarjatu

w Krakowie.
Denata przewieziono zaraz do 

szpitala św . Łazarza w Krakowie 
gdzie dokonano operacji wyję­

cia kuli.
Stan denata groźny. 
Powodu samobójstwa 

nie ustalono.
narazie

Niedbalstwo kamieniczników
W czoraj na nowobudującym  

się domu przy ul. Nowowiejskiej 
6 w Krakowie oderwał się o l­
brzymi gzyms, długości około 5 
m. i z Ill-go piętra runął na 
chodnik.

Wypadku z ludźmi, na szczę­

ście nie było.
W tym samym dniu o godz. 6 

popołudniu z IV-go piętra do­
mu przy A lei Słowackiego 66, 
własności S. A . Herbewo oder­
wał się kawałek tynku i spadł 
na chodnik. Wypadku z ludźmi

również nie było.
B yłoby zuskazancm  by odpo­

w iednie c zy n n ik i p o u czy ły  ka ­
m ien iczn ików  by swe realności 
u trzym yw a li w takim  stanie, a- 
żeby przechodniom  nie groziła  
lada chwila śm ierć.

CO MÓWI LUD?

Walka o obniżkę cen biletów tramwajowych
Dyrekcja tramwajów miejskich 

w Krakowie co miesiąc podaje 
wykaz frekwencji pasażerów na 
linjach tramwajowych i autobu­
sowych. Cyfry te wykazują sta­
łe zmniejszanie się liczby osób

korzystających z jazdy tramwa­
jami. Powodem tego jest to, że 
bilety tramwajowe są za drogie.

Byłoby wskazanem ażeby kom­
petentne czynniki obniżyły cenę  
biletów tramwajowych, a obni­

żenie ceny biletów, spowoduje 
niewątpliwie wzmożenie ruchu 
na linjach tramwajowych i może 
tak dyrekcji jak i publiczności 
dać duże korzyści.

K. R.

Po adresem Krakowskiej Dyrekcji Kolejowej
Pasażerowie dojeżdżający z 

M ysłowic i Szopienic do Kato­
wic do biur, urzędów i zakładów  
wyrażają na tej drodze zażalenie 
na skandaliczne wprost kurso­
wanie pociągu Kraków— K ato­
w ice. Pociąg ten przeklinany

głośno przez wszystkich podróż­
nych, 4 — 5 razy w tygodniu  
spóźnia się 15, 20, 25, 30 a na­
wet 45 minut.

Zwracamy się wię z prośbą 
do krakowskiej Dyrekcji K ole­
jowej, aby położyła kres temu

skandalicznemu stanowi rzeczy 
gdyż w przeciwnym razie bę­
dziemy zmuszeni wysłać podob­
ną skargą zbiorową do Minister­
stwa Komunikacji.

D ojeżdżający z M ysłowic i Szopienic

Czyżby znaczne obniżenie emerytur?
„Naprzód1* donosi:

. W sferach urzędniczych w y­
w ołały popłoch alarmujące po­
głoski o zmianach w statucie 
emerytalnym.

Między innemi pensja ak­
tywna ma być podzielona na 
dwie części: na część zasadni­
czą w wysokości 60 procent

całej pensji i na część funkcyj­
ną w wysokości 40 procent 
Emerytura miałaby się liczyć 
tylko od części zasadniczej, tj. 
od 60 procent płacy.

Repertuar.
T eatr M iejski ,,M a z ep a "

Kina.
A dr „ ^ 'z j e  grzechu*1 
Appolio: „Zdobyć cię m uszę" 
Atlantic* „Onkel Mcaea"
Bagatela: „Poczw órny kochanek" 
Promień: „Światła w ielkiego m iasta 
Swit: „P rzed  .natnrą"
Słeńcei „Ludzie ho teln"
Sztuka „Zdobyć cię m uszę"
Uciecha: „K ing K ong"
W nnda: „Dzieje grzechu"

R A D I O
Czwartek 13 październ ika 1933

G, 11.30 P rzeg ląd  p rasy , 11.57 H ej­
nał z Wieży M arjackiej, 12.05 Mnzyka 
z płyt, 12.30 Dziennik połudn., 15.30 
Kom. go.sp., 15.40 Muzyka lekka, 16.40 
O d czy t z W arsz., 16 55,K oncert, 18.00 
T ransrn . z W arsz., 19.05 Skrzyka pocz­
tow a, 19.25 O d c ty t z Wnrsz., 19.45 
Dziennik wiecz., 22.10 R ecital fo rtep ia ­
nowy, 22.40 Transm . z W arsz.

P r*z. Hindenbmrg u s tą p i?
Paryską agencja polityczna 

„Le Capital** ogłasza rewela­
cyjny artykuł zapowiadający bli­
skie ustąpienie prezydenta R ze­
szy niemieckiej H iedenburga.

Nazwisko następcy Hinden- 
burga powtarzają całe Niem cy. 
Będzie nim Ą dolf Hitler.

Hindenburg zdecydow ał się u- 
stąpić, przeczuwając, że gwał­
towne zbrojenia Niemiec dopro­
wadzą wkrótce do niechybnej 
katastrofy i rozbicia jedności 
państwa.

iM tiM n iile ierstw i
Szósta obyczajowa brygada 

Urzędu śledczego w Warszawie 
zakończyła ostatniemi dniami 
dochodzenie w niezwykłej spra­
wie ciągnięcia zysków z nierządu. 
Rzecz jest tem przykrzejsza, że 
aresztowany za sutenerstwo o- 
raz ciągnięcia z niego zysków  
Bolesław Seroczyński jest cz ło ­
wiekiem inteligentnym oraz był 
studentem Uniwersytetu i kot- 
porantem.

Seroczyńskiego szukano w 
Krakowie, gdyż zbiegł. Dopiero 
ostatnio na dworcu Głównym w 
Warszawie wywiadowcy Urzędu 
śledczego aresztowali Seroczyń­
skiego.

Przeprowadzone śledztw o wy­
kazało, że Seroczyński zmuszał 
p. St. do uprawiania nierządu.

Lodeks karny za 95 gr. do 
nabycia w administracj. O stat­
nich Wiadomości Krakowskich 
ul. Na Gródku 2.

S a m o b ó jstw o  m ord ercy
Dramatyczny pościg za mor­

dercą z Pietwaldu na Czeskim  
Śląsku został zakończony. Mor­
derca Klimsza widząc, że niema 
innego wyjścia, strzelił sobie w 
skroń z rewolweru w podzie­
miach szybu „Pokrok** pono. 
sząc śmierć na miejscu.

Morderstwo seksualne
Na dzień 19 bra. wyznaczono 

przed Sądem Okręgowym w 
Katowicach, sprawę morderstwa 
seksualnego dokonanego przez 
Rudolfa Homana, zam. w Mok- 
rem na osobie 4-letniej Anny 
Piaseckiej.

D ziałacz „Obwiepolski" zakochawszy  
się w żydówce chce przejść na Judaizm

Jeden z działaczy „obwie- 
polskich", student Uniwersytetu  
W arszawskiego Bazelski, zako­
chał się w znane; z urody Ży­
dówce, siostrze w łaściciela biu­
ra próśb.

Bazelski wniósł prośbę do 
Rabinatu Warszawskieho celem  
przejścia na judaizm.

Lekarze Kasy Chorych
a śm iercili pacjenta

Do wydziału śledczego w Ł o­
dzi wpłynęła skarga przeciwko 
kilku lekarzom Kasy Chorych o 
spowodowanie śmierci Karola 
Pischera. lat 54.

Śm iertelny w ypadek

na Podzai iczn

Tragiczny wypadek, zakończo­
ny śmiercią młodego chłopca 
wydarzył się wczoraj obok dwor 
ca Podzamcze we Lwowie. Zdą­
żający z Jaryczowa pociąg do 
jeżdżał do aworca Podzamcze. 
Zanim jeszcze pociąg zatrzymał 
się na stacji z jednego wagonu 
w yskoczył 15-letni uczeń szkoły  
technichnej. we Lwowie Tadeusz 
Rutkowski.

Rutkowski wśród strasznych 
męczarni w dwie godziny po 
wypadku zmarł.

W yjaśn ien i*
W związku z no ta tką  pod  ty t. „L e­

karz ipow odew ał śm ierć pncjenta" 
nadsyła nam p. d r. A lekaander G old- 
schm iedt z Krakowa naitępn jące wy­
jaśnienie:

Nic je s t praw dą, jakobym nżył do 
odkażeni? strzykaw ki n J . D rnkera  d e ­
natu ra tu  i jakoby ten  spoaób przem y­
cia atrzykawici spow odował zakażenie 
krwi a w następstw ie zejście śm ierte l­
ne. Nie jeat praw dą, jakoby pacjent pu 
pierwszym  przezem nie wykonanym za­
strzyku  zapadł na jakąkolw iek cborobę.

Pacjen t pozostaw ał w mojem lecza- 
niu około 3 tygodni, w ciągu których 
wykonałem mu 4 Inb 5 zastrzyków  
„neurotooiny" (K lawe). P rzed  każdym  
zastrzykiem  sterylizow ałem  strzykaw ­
kę i igłę przez ich wygotowanie w 
gotującej się wodzie a m iejsce doko­
nywanego zastrzyku obmywałem czy­
stym  spiry tusem  i jodyną.

Zejście śm iertelne nastąp iło  na tle 
anginy, jakiej pacjen t u legł i kompli- 
sacji, k tó re  się do niej przyłąccyły. 
Jed n ą  z tych kom plikacji byłe zaka­
żenie krw i, pow stałe w m iejscu, *ta- 
stanow iącam  w danym w ypadku pnnkt 
zmniejszonej odporności, na tle  ostrej 
anginy jako żródłn ogólnego zakażenia 
stw ierdzonej k ilkakro tnem i badania­
mi i konsyljami lekarsk iem u

Zakażenie nie pozostaw ało w ięc w 
żadnym związku ze sposobem  odkaże­
niu strzykaw ki, tem  więcej, że  użyty 
przezem nie sposób odkażenia tj. wy- 
go tow anir w gotującej się wodzie nie 
nasuwa | żadnych w ątpliw ości i je s t 
po wszo- ~uir stosow any w medycynie.

My ze sw ej s tro n y  bajraocn iej p . d r . 
G o ld sch m ied a  p rz e p ra sz a m y  za  k rz y w ­
dę doznaną p r ie z  u m ieszczen ie  p o w y ż­
sze j n o ta tk i.

Przyznajem y, że zostaliśm y w prow a­
dzeni w błąd przez pewnych osobni­
ków, którym  widocznie zależało na o- 
czern ien ie  p . Dra G oldschm iodta.

Redakcja.
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